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NALEŻY NAM SIĘ MIES NA STRAŻY, 
PRZECIWKO TYM, GO WRAZ  MIĘSZA. 
JĄC ZŁE I DOBRE Z REWOLUCJI WY- 
NIKŁE, POD POZOREM PIERWSZEGO, 
CHCIELIBY ZNISZCZYĆ DRUGIE, A NA- 
WET WROCIC NAS DO CIEMNOTY FEU. 
DALNYCH WIEKÓW, DOBRU WSZYST. 
KICH RZĄDÓW I LUDZI ZARÓWNIE 
PRZECIWNYCH, | E 


} 
(Stanisław Kostka-Poiocki — Podróż 
do Ciemnogrodu' rok 1820) 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


'NIEDOCENIANE I PRZEMILCZANE 


Oto sprawy, o których głucho — przy 
okazji naszych nie zawsze trafnych dysku- 
sji publicznych na temat szkół wyższych. 


Do istotnej reformy ustroju szkół wyż- 
szych nie dojrzcliśmy. Aał materialnie, 
ani organizacyjnie. Na razie musimy ten 
dzlał szkolnictwa odbudować w dawnym 
kształcie, rozsądnie  racjonalizując lego 
ustrój i organizację w tych wszystkich wy- 
padkach, gdzie pozwolą nam na to środki: 
materialne, ludzkie, organizacyjne. , 


To wszystko prawda. A jednak my 
wszyscy, którzy grozę „czasów pogardy" 
1 okropniejszych feszcze czasów triumfu 
wojującego faszyzmu przeżyliśmy | oceni- 
liśmy w swoim sumieniu, jako zawintoną 
pośrednio także przez lntelektualistów, 
przez tych nieczułych I nieludzkich , kler- 
kôw, którzy nie zdradzili“ — my wszyscy 
patrzymy i powinniśmy patrzeć z niepoko- 
jem na to, co się na naszych uniwersyte- 
tach dzieje, 

Niewiele — może nic (choć sie myśleć 
o tym nie chce) — nle zapowiada. że te 
z przeznaczenia ośrodki cennej. naukowej, 
„odpowledzislnef myśli staną się Źró- 
dłem wielkiego wstrzasu duchowego na- 
szeł epoki, wstrząsu, który by obudził za- 
pomniane nakazy idealizmu, potrzeby 
sprawiedliwości, wolności, braterstwa. 

Przeciwnie, wiele mówi, że fest źle. go- 
rzej niż być mogło. Że na uniwersytetach 
naszych mamy znów atmosferę ciemnego 
egoizmu klasowego, zacofania, tepego tra- 
dyctonalizmu. 

Przyczyn zła — przyczyn. które dadzą 
się już teraz usunąć, 
w młodzieży albo w profesorach. W spra- 
wie młodzieży diagnoza jest prosta: skład 
społeczny tej młodzieży test chorobliwy, 
nienormalny — powoduje schorzenia I jest 
objawem choroby zbiorowości. Lecz to, 
co było trwałą przyczyną schorzenia na- 
-szego narodu— schorzenia tak boleśnie 
odczutego w 1794, 1831, 1863, 1039 r. — 
przestało istnieć. Skończyło się krzywdzą- 
ce uprzywilejowanie drobnej garści, uci- 
skajacej podstawowe masy narodu. Wyda- 
„rzenia, które dziś sami tworzymy, usuwają 
błędy historii raz na zawsze. Nie może pozo- 
słać zatem 1 rezultat tej niesprawiedliwo- 
ści w naszym życiu kulturalnym: zupełna 
właściwie 
skiej 1 robotniczej w szkołach wyższych, 
a zatem i w grupie wysoko kwalifikowa- 
nych pracowników. 
tów zatem, p 
" najlepsza: zmienić skład społeczny młodzie 
ży akademickiej. Odpowiednie krokl już 
przedsięwzięto. Otwarto bramy szkół wyż- 
szych wprowadzając wstępny rok studiów, 
organizuje się sprawę burs, stypendiów. 
Realizacja tego to trudny problem. Wy- 
maga osobnego artykułu, I na tym na ra- 
zie ten punkt trzeba skończyć. 

A czy z druga stroną — profesorami 


wszystko fest w porządku? Widzimy, że 


nie. Znów zdradzają chorobę symptomy. 
Znamy fe z prasy. Społeczeństwo przez 
swoje organy na nie reagowało, . Wystar- 
czy przypomnięć choćby uchwałę Central- 
nej Komisji Związków Zawodowych. 

Ale wiemy I co innego. Uniwersytet 
nie test i nie może być tylko wyższą szko- 
łą zawodową. musi stać sie ośrodkiem 
twórczej pracy naukbwej inaczej skostnie- 
fe, zmartwieje, stracj swój sens I jednocze- 
śnie bedzie wypnszczał niedołesów, gdoż 
tylko, posuwajac naukę naprzód można 
jednocześnie wykształcić dobrego specja- 
listę. t , s 


Teśli idzie o studen- 
przyczyna jest uchwytna. Rada 


( 


szukać można albo 


nieobecność młodzieży chłop- ` 


Otóż EN badania naukowe, szko- 
lenie krytycznego, badawczego umysłu, 
choćby tyłko na stopniu samodzielnego 
zawodowca - praktyka — to trudne rze- 
miosło. To trudna technika. Trzeba być 
dobrym technikiem, aby uprawiać naukę 
i w istocie samodzielnie uprawiać zawód. 
I to nie tylko inżyniera. Odnosi się. to 
również do badacza-historyka I, podkre- 
ślam to, da nauczyciela - historyka. 

Uczyć na uniwersytełach muszą 
dą uczyć ci, 
nad trudnym rzemiosłem badacza danej 
dziedziny i innych mogą nauczyć tego rze- 
miosła, tej właśnie techniki. To musi być 
ich główną kwalifikacją. Myśle, że wszyscy 
rozumiemy to dobrze. Nie wolno nam — 
w naszym ubóstwie naukowym— rezygno- 
wać z niczyjej wiedzy. Zbyt. długo szkoli 
się profesora z prawdziwego zdarzenia 
choćby był tylko bezdusznym, ale dobrym 
technikiem w swołet dziedzinie. 

Sprawę tę rozmyślnie 
S$ztucznie wyodrębniam w pracy nauko- 
wej technikę badania od jej społecznej, 


i bę- 


TADEUSZ HOŁUJ 


którzy dostatecznie panuje _ 


upraszczam, 


ideologicznej treści. W praktyce takich 
rozłączeń nie ma. Uczyniłem to, by wyra- 
źnie wskazać dlaczego musi być wykorzy- 
stany każdy doświadczony pracownik nau- 
kowy jako technik, którego nie łatwo za- 
stąpić. 

Ale to nie rozgrzesza, nie uwalnia od 
troski, nie likwiduje, niebezpieczeństw. 

Szanujmy uczonych — a jednak walcz- 
my o uzdrowienie atmosfery ideowej na 
uniwersytetach. 

W dotychczasowych dyskusjach wysu- 
wana była na plan pierwszy sprawa aktu- 
alnej Ideologii społecznej i politycznej. 
Trudno jest zwalczać nawyki politycznego 
myślenia czy politycznych przesądów po 
prostu... starego człowieka. Można 1 trzeba 
prowadzić walkę tam, gdzie ma się do 
czynienia z aktywnym wrogiem politycz- 
nym. Z tej walki nie wolno pod żadnym 
pozoróm rezygnować, nawet jeśli wróg 
okrył się togą profesorską. Na szczęście 
tego rodzaju wypadki w środowisku nau- 
kowym nie bywają regułą. Toteż postulat 
politycznej czujności nie załatwi sprawy. 


SPRAWA MĘSKA 


W mur i kratę cień twój wrósł, 


: brzękiem kluczy po nócach straszył, 


wszami pełzał po ciele, gniótł, 
zmorą gardła zaciskał nasze. 


W sinych ranach obłędny ból - 
* krzyczał ciebie i palce łamał, 
na ` w płaczu męskim i trwodze był, 
i kiedy we krwi więzienia nawa. 


Widmo drutów orało dłoń, 
ognie płowe biły po oczach. 
Strażnik wołał ostatni krok 
licząc kulek słodziutki groszek. 


~ Jeszcze człowiek. Obóz szedł 
trójszeregiem nieznanych bloków, 
potem martwych cuchnący chrzest i 
i zwierzęcy, ostry niepokój. j 


Ileż liczyć nocy i dni 


jeśli i tak powiodą szybko. 


Rozpruć codzień. Puste, bez krwi, 
4 kiedy ucho do niego przytknąć. 


Nie uwolni cię żaden bóg, 

Trwać — to znaczy walczyć bez niego. 
Sprawa męska — być sobą tu, 

gdzie się bogom mówi — kołego, 


Chorzy wlokąc brzemienny brzuch 
patyczkami wołają nóżek: 

` pokarz klęską, jeśliś jest bóg 
wroga mego, cuchnącą burzę. 


Gaz i kulą. A ręce puste 

ikwią w obozie jakby niewypał. 
Jeszcze białe od żaru ruszta, 
jeszcze głucho, Wołgi nie stychać. 


Na co liczyć na wyspie złej 


góry święte składając z trupów, $ 
Co jest wieksze niż nasza śmierć 
wpełzła w szaro-niebieski mundur," 


Rekom — broń, stalowe wiosło, . 


sercom męskim na próżno skarga, 
mocny będzie nie — czekał, rosnał 
` Lata, lata. Niech będzie walka. 


Obóz Oświęcim, jesień 1942. 


dówej: 


Wolno i trzeba dołożyć wszelkich sła* 
rań, by przeciętny student nie wychodził 
jak dotychczas z uczelni, jako rozpolity= 
,kowany a jednocześnie polityczny analfa- 
beta. Pewnego wykładowcę historii ru- 
chów społecznych prosiła przed paru ty- 
godniami studentka o tytuły prac, które 
pozwoliłyby jej „obalić doktrynę ekonomi 
czną Marksa“. Profesor, fak należało się 
spodziewać, polócił jej zapoznanie. się 
uprzednio z tą teoria. Na to studentka 
odpowiedziała, że „Marks to dla nfej za 
dużo, ona chce tylka coś, coby łej pozwo- 
lilo. rozprawić się z Marksem I koniec” 
To właśnie przykład rozpolitykowania 
i analfabetyzmu. Demokracio winna za- 
bezpieczyć sabie wpływ na młodzież, wy* 
znaczając odpowiednich ludzi, którzy za-- 
poznaliby ją z tym wszystkim, czego po- 
trzebuje współczesny człowiek, 

przesądów pojmować otaczającą go rze- 
czywistość społeczną. 

Ale i ten postulat nie rozwiązuje spra- 
wy. Źródło bowiem zła nie leży tylko 
w jakże często wstecznej atmosferze poli- 
tycznej naszych wyższych uczelni. Źródła 
zła leży również w skostniałych I wstecz- 
nych ideologiach naukowych, panujących 
w wielu seminariach I pracowniach. Bez- 
krytyczne kultywowanie tradycji zamiast 
krytycyzmu i niepokoju badawczego pa- 
czy umysły, wychowuje wsłeczników 0 cia- 
snych głowach 1 drobnomieszczańskich 
horyzontach. Gdy tymczasem każda rze 
telna, krytyczna robota badawcza fest 
szkałą charakieru, a nawet szkołą myśle- 


nia politycznego, z której nie należy rezy- * 
* gnować. Oto sprawy przemilczane I nie 


doceniane! "Na łamach „Kaźnicy” ukaże 
się wiele artykułów, poruszających wew- 
nętrzne potrzeby organizacyjne | ideolo- 
giczne poszczególnych nauk. Artykuły te 
wskażą szczęgółowiej wypaczenia panują- 
cej u nas ideologii naukowej w szeregu 
dyscyplin. W tym artykule wystarczy ogól- 
nie wskazać punkty zapalne. 

Zacznijmy od nauk humanistycznych. 
Przeżywają one głęboki kryzys mełodolo= 
giczny. Dziś bardziej niż 50 lat temu świa- 
domi jesteśmy jak szkodliwe jest powta- 
rzanie błędów, uświęconych tradycją uni- 


wersytecką. Do przeszłości należy spokoj 


ne zadowolenie z siebie epigonów pozy- 
tywizmu, zbierających bez widocznego ce- 
lu przyczynek do przyczynka, dla jakiejś 
rzekomo przyszłej łeorli, której na razie 
nie można sobie wvobrazić. 

Dziś metodologiczna krytyka nauki 
zmierza do usunięcia z niej wszystkiego, 
co uchybia rygorom sprawdzalnego empi- 
rycznego badania, 
oretycznego wyjaśnienia i do usłalanla 
prawidłowości, 
tyką. Tymczasem w naszych seminariach. 
humanisjycznych zamyka się drzwi i okna 
przed nowymi prądami naukowymi. By-. 
łem uczestnikiem 1 świadkiem wolny 
o nowatorstwo naukowe w tei dziedzinie, 
znam te rzeczy szeroko, a I „od kuchati. 

tọ przykłady: 

Tradycja badań Hterackich każe wyja: 
śniać dzieło i jego genezę przez odwoła- 
nie się do biografii autora. Toteż każdy 
wykształcony widz, oglądający niedawno 
w _ Teatrze Wojska „Fantazego”, znał 
wszystkie nie potrzebne mu brednie na 
temat miłości Zygmunta Krasińskiego do 
pani Bobrowej, której karykatura ma być 
rzekomo arcydzieło Słowackiego. Taki 
zhsurdalny wniosek wyniesie każdy mło- 
dy czytelnik uczonego komentarza -do 
„Fantózego” w wydaniw Biblioteki Naro- 
Natomiast widz, wykształcony na 


, 


aby bez . 


zmierzającego do te- - 


związanego z żywą prak- ' 


” 


| 
| 
| 


4 mamy bezyrład 
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i 


lm komentarzu, nie wie nic o dekabry- 
stach t rosyjskim ruchu  revgGlucyjnym, 
a bez tego może nie dotrzeć do głębokie 
moralnej tendencji tej sztułd, po prostu 
ie utworu, bf zje 
mowią o seńste 


PA 
pie py 
zształca teorety- 


alt 


voin gł. 


do tych spraw 
Metoda: blograli: 
a 


znieksziań 
procesów 
wieka — twórcy historii twórcy kuHury: 


ERIR 
ar 


wi, i Słowacki — 
ności ruchu wyżwi £ 
€ rezultaty dwu różnych 


historiozofii. 


Metoda bio- 


Cytuje ło € rzy! 
graficzna ma s trad Gpnarcia się 
o cały komp zespołeńych z nią idet 
naukowych. 1 


Kanssltwsntna walka z mrzerostem „bio- 


grofistylei wymagała nrzebidnwy meto- 
dologicznej całej wiedzy 0 Ktersturze, 


Otóż mówmy jasno: pionierey tej nowej 
krytycznej wiedzy p sora poza UNIWET- 


sytetami jak nn. Wóyciełe, Fr. Siedlecki, 
Zawodziński. Ma uniwersytecie m 


myśli, tradycjonalizm 
metod, czesto, zwinszeza. W pracach semt- 
naryjnych, karykatury wyników nauko- 
wych. 

A historia? Nasi adepci historii z re- 
guły nic nie wiedzą o socjologii i ekono- 
mii. Nic dziwiego, bo również Ich mi- 
strzom nle polrzebna była wiedza o go- 
spodarce epoki dia zbkudowaria jej syn- 
tezy bistorycźnej. Historia gospodarcza 
Polski (zwkaszcza XTX w.) — to hsłęga ta- 
jemnic. W uniwersyteckim nauczaniu hi- 
storii domjnowało przecież tradycyjne sta- 
nowiślkko, że historia jest nauką tdtografi- 
czną to jest opisującą niepowtarzalne, jê- 
dnorazowe fakty w ich artystycznej pełni. 
Wszelide próby historii nomotetycznej, 
szulcającej praw spolecznych, były na mare 
ginesie głównego nurt prac. 

* Na pięć uniwersytetów jeden Czarnow- 
są próbował rozumieć procesy społeczne 
a nie kreślić w najlepszym razie wnikliw 

profile pgycholaiezne działaczy przeszło- 
ści. A tylko dla takiej kietonitcgesfH potrze” 
bna jest sterolta znajomość dyscypiin po- 
mocnięzych, pozwałałących ujrnować 
wszelzie procesy kulturowe leko całość 
obłelttywnie uyarunkowaną, za!eżną od 
sytuacji społecznej a mie jak się poj- 
mowało w tradycji XIX wieku — od dys- 
pozycji psychteznych „bohatera”. 

Toteż tuwrawiało się u nas historię, 
znieksztołcającą obraz właściwego mecha- 
nizmu dzlężów. Historyk wybierał sobie 
w. archiwum partię dokumentów t dopie- 
ro takt zespół świadectw wyrnecrał mu 
problematykę. Było to, jek, formulował 
Wiola Kula, kadamie dokumentów 
a mie rzeczywistości Kistorycznej. Gdy od- 

rotaie dia rozwiazania konkretnego pro- 
blemu nnłeżeło dobierać dokumenty, które 
czarno czy biało mówią e tym właśnie 
problemie. 

I fok np. Ki 
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Szt o towsłanę y robotniczej 
w ZYD wieku oteumentach 


hlem.. moralny: oceny łych założycieli ha- 
tako nispoprawnych le- 
è žart — a autentyczne 
nego historyka). 

nyaa problemem było 


siego proletariatu 
niuchów. 
stonowieko 


acych procesem po- 
tu w Paiste: Wbrew 
sa anegdot o nie- 


pianych z cic- 


wiarzajtyc Zj 
rych dokum 
mu: czy wi 


fizyczna zdolno 
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rienie. proble- 


acy społeczne ce- 
woliło szkolę Czar- 


nowiedź; 


nie ma zorsan nedo rynku pra- 


i$ nie może 
u w naukowym tega 
ŚĆ astwo w ZVIII 
stan moralay I psycholo- 
nrobłam hiatoryczno= 
OWA 


7C- 


podobnych instytucji, 


HE mowy o robefmik 


S Ee 


zmmaciepit 


at 


Jo,  ZAotErm 


społecznie i arczo SDM 


A | 
ł ji ssno-kapMa- 
tradycyjna 


ia termrzermią sia insh 
« 
odiiezała my- 


1 .. 


rein 


luteernych w Folsce, I 


mnada znielsztę? 


finnią, rodziła w kónnatwencj! fa e 
sady na tomat dynamiki rroczeńw histo” 


rol scznysh. 


Podob- 


iw innych naukach 


ny Rian Ti 
na z w aHiną naci 
T S VY SC LIEIS? IGLE 


spaleczną szksali= 


że tam, 


w TZW 


wersytetach ideologie naukowe nie cic- 
raja się, a tak zwane pogardliwie „nowin- 
karstwo” żle jest widziane. Trzeba się te- 
mu ostro przeciwsławić| Albowiem kult 
, tradycji w pracy zawodowej oducza mio- 
dzież od kzytycyzmy I w każdej Innej dzie- 
dzinie: Zwłaszcza że, mówny otwarcie, 
dominują u nas wsteczne tendencje nau- 


kowe, wyrode z reakcyjnych dażeń spo- 
. łecznych, Cytowany przeze maje przyldad 


historii raówi wiele. Zaniedbańie studiów 
społecznych i gospodarczych na rzecz ied- 
nostrannite pojetej historii politycznej i hi- 
rii pradów duchowych utrwala w mło- 
dzieży najłałszywszy poglad na to, co jest 
podstawą a co następstwem w procesie 
przemian społecznych, przez ło narzuca 
fałszywą hierarchię wartości kulturalnych, 
i w konsekwencji patologiczna postawę 
w praktyce społecznej. 

Jeśli w naukach humanistycznych ma- 
my kryzys mełodologiczny, to w przyro- 
dniczych wręcz światopogładowy. Niepo- 
rozumienia metodologiczne nie są może 
tak grożne. Fałszywy światonoglad „nato- 
miast paczy umysły bezpośrednio. Nie 
każdy student na przykład z naturałistycz- 
nego traktowamia socjologii wyniesie nie- 
chgć do reform ustrojowych społecznych. 
Nie każdy bowiem wywnieskuje, że nznawa- 
nie za główny motor życia społecznego 
przyrodzonych potrzeb natury ludzkiej ka- 


M. BIERNACKI 


ZAGA 


Zagadnienie zaopatrzenia szerokich mas 
w przedmioty niezbedne, jak żywność, odzież 
i obuwie stanowi najbardziej palący proble 
naszej rzeczywistości gospodarczej. Zakończe- 
nie wojny i wejście w fazę pokoju wysunęło 
w społeczeństwie naszym zagadnienie aprowi- 
zacji na pierwszy plan. Ludzie, zmęczeni woj- 
ną, wycieńczeni z powochi złego odżywiania 
się i nędznej odzieży w okresie okttpacji, chcą 
i dażą do gwałtownej zmiany warunków życio- 
wych. Dążenie to jest zupełnie zrozumiałe i zro- 
zumiałe też jest zainteresowanie społeczeństwa 
i prasy tymi problemami, tym bardziej, że dla 
wialkich zadań odbudowy i rekonstrukcji na- 
szego gospodarstwa narodowego nie zdołano 
jeszcze należycie pozyskać naszego społeczeń- 
stwa. Nie zawsze zdajemy sobie sprawę, źć po- 
lepsżenie naszej aprowizacji ściśle zależy od 
rożwoju maszego przemysłu kluczowego, od 
wydobycia węgla, produkcji żelaza i stali, że 
tylko, w ten sposób móżna będzie usprawnić 
nasz transport — tę piętą achillesowa aprowi- 
zacji, że tylko w ten sposób, dając mechanicze 
na siłę pociągową (traktory) i rozwijając sze- 
rokie zastosowanie nawozów sztucznych może 
na bedzie podnieść produkcje rolnictwa. Od 
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gospodarczych zależy pozyskanie szerokich mas 
dla problemów wielkiej odbudowy gospodar- 
czej. Dać to może jedyną istotną gwarancje 
rozwiązania tego problemu. Zainteresowanie 
mas stanowi bowiem najlepsza formę kontroli 
społecznej, a zarazem wytwarza atmipsiezę po- 
święceń i zrzeczeń w dziedzinie doraźnych kor 
rzyści dla dokonania wielkiego dzisła gospo- 
darczego. Dla wykonania programu odbudowy 
potrzebna jest odpowiednia psychiczna posta- 
wa społeczeństwa, potrzebne jest górowanie 
w masach psychiki produkcyjnej nad kensum- 
cyjną. Tak jak w jednostkowej gospodarce 
właściciel, budując dom musi oszczędzać 
I w sposób zdecydowany ograniczyć swoje spo 
życie, atwięc podpórządkować swoje potrzeby 
konsumcyjne potrzebom produkcyjnym, tak 
i w gospodarce narodowej naród, chcąc do- 
konać wielkiej odbudowy, musi pizejść przez 
okres trudności konsumcyjnych. 

Nie ma u nas dziś dostatecznego zróżimmnie- 
nia konieczności przejścia przez trudne okresy 
historii. Nie przerasta ono w stopniu dostatecz- 
nym niklego zainteresowania problemami go- 
spodarczymi z okresu niedemokratycznych rzą- 
„dów przedwrześniowych, gdy masy zdawały so- 
bie sprawę, że zdobycze gospodarcze nie będą 
ich- udziałem. Jest wręcz bolesne, że problem 
budowy jedynego portu lub problem budowy 
ośrodka przemysłowego w centralnej Półsce 
wywoływały zainteresowanie szersze aniżeli 
wielkie problemy dzisiejsze, problemy odbudo- 
wy. Dziś uwaga społeczeństwa w dużej mierze 
kieruje się na sprawy bieżącego zaopatrzenia. 
Zapomina się przy tym, że zaopatrzenie to jest 
tylko pochodna rozwiązania wielkich problè- 
mów gospodarczych. 

Nie rozumie się u nas często, że zły stan 
aprowizacji jest zwykłym spadkiem po okre- 
sie wojny i nie stanowi cechy wyłącznie na- 
szego kraju. Stan aprowizacji jest zły w celaj 
Europie. I łatwo to wyczuć wszędzie: dookoja 
rozładowujących się statków UNRRA zbiega- 


że w konsekwencii lekceważyć osiągalne 
zmieny ustrojowe na rzecz uiopijnego po- 
stułatu opierania programów spolecznych 
na uprzednim przekształceniu natury 
ludzkiej. 


Tymczasem każdy karmiony, mistyką 
zejść musi na manowce. Wiemy, że w nau- 
kach przyrodniczych sprawy sporne mają 
charakter żasadńticzy, że dotyczą kwestii 
podstawowych, jek np. determinizm. 


W naszych pracowniach przyrodni- 
czych studenci, a nauczyciele w swej prak- 
tyce szkolnej, ulegając autorytetom, goto- 
wi są uznać najwsteczniejsze sugestie. Tak 
np. przedstawia stę sprawa materii orgó- 
nicznej. Podkreśla się u nas zakrystiań- 
skim tonem, godnym komentarza do stro- 
nic św. Augustyna. a nie rozprawy przy- 
rodniczej, że między materią ożywioną 
a ciałem martwym jest zasadnicza różni- 
ca, że jednym słowem należy odrzucić 
wszelki małterialiżm na rzecz witałlzmu, 
na rzecz teorii swojstości materii organi- 
cznej. Nawet każdy laik zrozumie, jak 
bliscy jesteśmy brzegu przepaści. Dobrze 
jest tak bawić się uczonym, których bro- 
nl subtelne trakłowanie kwestii, Lecz 
w ujęciu szkolnym jest to powrót do śred- 
niowiecza, do kultu zbyt dobrze znanych 
I ciążących przesądów. I znów może jed- 
nego Dembowskiego dało by się przeciw- 


DNIENIA NASZEJ APROWIZACJI 


ją się głodne dzieci jugosłowiańskie, na wiel- 
kich bulwarach Paryża stukają drewniaki, 
w lokalach nad Tamizą kelner ścisłe wydziela 
mikroskopijne racje cukru do kawy. Tak jest 
zresztą nie tylko w Europie, nawet w legen- 
darnej pod względem zasobów dóbr Ameryce 
istnieje racjonowanię i system kartkowy. 

Tak, odpowie zniecierpliiwony czytelaik: 
j unas sę kaftki — tylko, że nic na nie nie 
dnją. Istotnie wszystkie kupony mojej sierp- 
niowej kartki stołecznej pozostały niewycięte. 
Zastanówmy się, co jest z naszą aprowizacją. 
„Kradną* — odpowie nasz czytelnik, oto przy- 
czyna. Wielkie nagłówki w prasie, jak np.: 
„Znowu panama aprowizacyjna , „Aprowiza- 
tor'w potrzasku”, „Nadużycia w ' Społem‘, 
„Artykuly UNRRA. w rękach paskarzy”*, mo- 
głyby świadczyć o tym, że rozumowania czy- 
telnika nie sę bezpodstawne. 

Czy te głosy prasy są słuszne? Pewnie, że 
w różnych kanałach, jakimi dociera nasza 
aprowizacja do konsumenta, siedzi wielu sza- 
browników i złodziei wyciagających kasztany 
z egnia. Jednak bardziej wnikliwy obserwator 
dostrzeże, że usunięcie tego zła to nie wsżyst- 
ko, że istotne przyczyny ziego stanu aprowi- 
wizacji leżą gdzie mdziej. 

Zastanówmy się chwilę, Z urzędowych da- 
nych wynika, że w Polsce przeszło 9 miionów 
osób otrzymuje kartki żywnościowa Obliczy: 
my wiec zapotrzebowanie żywnościowe, opie- 
rając się na tej liczbie i biorąc za podsta- 
wę kartke Í kategorii. Nie popełnimy przy 
tym większego błędu, gdyż jakkolwiek isinie- 
je pewna nieznaczna ilość kartek Il i HI 
kategorii, to z drugiej strony sa dodatki do 


kart I kat, jak dódatek stołeczny, doda- 
tek dla ciężko pracujacych itp. Wychodząc 


z cyfry 9 milionów ustalamy zapotrzebowanie 
roczne w następujący sposób: 

Miesięczne tacje: 

10 kg chleba + 2 kg maki -+ 2 kg kaszy, tj. 
14 kg zboża. 14 kg X 9 mil. X 12 = 
= 1.512.000 ton zboża. 

Świadczenia rzeczowe mogą dać najwyżej 
około 1.200.000 ton. A zatem nasze Państwo 
nie posiada pokrycia karikowego w zbożu, 
chociaż kariki są wydawane, 

Jeszcze gorzej wyzląda sprawa pokrycia 
kartek w zakresie mięsa. Analogicznie obli- 
czone zapotrzebowanie na mieso, wychodząc 
z glodswej racji miesięcznej 1.2 kg wynosi: 
1.2 kg X 9 ml. X 12 = 1296 tys. ton. 

Na jaką ilość mięsa możemy liczyć? Wy- 
daje się, że była by praktycznie do osiągnięcia 
ilość 20 — 30 tysiecy ton. Trzeba jednak za- 
znaczyć, że na ostatnim posiedzeniu Krajowej 
Rady Narodowej poczyniono dalej idące ogra- 
niczenia świadczeń rzeczowych w mięsie. Wzrost 
pogłowia powinien być w obecnej -chwili naj- 
większą naszą troską. Każdy kilogram ściągnię- 
ty ze wsi odbiera nam 2 lub 3 kg w roku na- 
stepnym i hamuje proces restytucji pogłowia. 
Jeśli więc wejdzie w życie uchwała KRN. to 
całe nasze zapotrzebowanie kartkowe mięsa 
pozostanie właściwie bez pokrycia. 

Sytuacja aprowiżacyjne w zakresia tusz- 
szów zb jest do sytuacji w mięsie. Że: 
obniżenia I tak 


spożycia ws, możemy otrzy- 
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wona 
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stawić przeważającej większości dobro- 
wolnych mistyków. . ' 

Wojna z przeżyłkami starczej tro- 
dych w tdeologii naukowaj zaczęła się już 
przed 1939 r. Prowadziii ją jednak ludzie 
z pokolenia, które poniosło najwięcej. 
strat w walce z faszyzmem. Wiełu z tych 


ludzi nie ma. Te kadry trzeba jak najszyb 


ciej odbudować. Winni w tym dopomóc 
wszyscy, którym łeży nu sértu dobro na- 
szej nauki, szkół wyższych 1 młodej inte- 
ligencji. 

Na uniwersytetach musi znów 1 to stor 
kroć silniej niż do 1939 r. rozgorzeć wal- , 
ka ideologij naukowych. Trzeba w niej 
wyrabiać charaktery intelektualne i otwar< 
te głowy nowych fachowców. Trzeba zer- 
wać z tolerowaniem myślowych przeżyte 
ków i starzyzny, sui generis ciemnoty na 
naszych uniwersytetach. Jeśli wszechnice 
dotąd nie tylko u nas, ale wszędzie, nie 
tylko ostatnio, ale również na progu hu- 
manizmu czy w dobie oświecenia — 
opóźniały się w stosunku do postępu idef 
i myśli, to obecnie czas wreszcie, by 
w zmienionych zasadniczo warunkach 
społecznych -i to żałosńe prawo przestało 
obowiązywać. Czas, by Kołłątaje byl nie 
komisarzami rzadu — a po prosta człon- 
kam! sennłów uniwersyteckich. 

Sfetan Żółkiewski 


mać zaledwie 15 — 25% zapotrzebowania, 
Znowu więc pokrycie na zapotrzebowanie kart- 
kowe nie istnieje. 

Może UNRRA? Ten magiczny skrót elek- 
tryzuje masy, Czytelnicy naszej prasy ż małych 
mieścinek, położonych w różnych częściach 
kraju, z oburzeniem donoszą, że nie dotarła do 
nich jeszcze żadna puszka konserw UNRRA 
Jakże wygląda sprawa z UNRRA? Informowa- 
no mnie, że w okresie od 13.6 do 13.9. r. bu 
czyli za pierwsze trzy miesiące po rozpoczęciu 
działalności, UNRRA dostarczyła mięsa (w tej 
FKczbie i ryb) 4,7 tys: ton, lłuszczów (smalcu 
i słoniny) 7,3 tys. ton. Cyfry te stanowią 
w mięsie ok. 6%, w uaszczu około 7% na 
szego zapotrzebowania rotznego i ną razie mo- 
gą zaspokoić potrzeby jedynie paru ośrodków 
miejskich, znajdujących się w najcięższym po- 
łożeniu, jak Ślask, Łódź I Warszawa. I mimo 
że dostawy UNRRA wzrastać będą z missiąca 
ma miesiąc pokryją tylko część naszego zapo- 
trzebowania. 

Z przytoczonego bilańsu żywnościowego wy- 
mika, że nasza kartka żywnościowa jest kan 
fikcyjną. Z fikcją tą trzeba zerwać, Trzeba wy- 
dawać taką ilość kartek, która by edpowiodała 
ilości produktów, będących w dyspożycji Pzą- 
du, trzeba pracującemu dać taką kartkę, na 
którą mógłby on niezawodnie liczyć. Takie 
uporządkowanie systemu karikowego nie tylko 
ztmniejszyłoby słuszne rozgoryczeńie zawiedzio- 
nego posiadacza niepokrytej kartki żywnościo+ 
wej, ale również wywarioby korzystny wpływ 
na polityke płac pracowniczych, która nie mo- 
że kształtować się prawidłowo przy ciągle nie- 
uchwyinych rozmiarach zaopatrzenia kartko- 
wego. Wprowadzenie kartek niefilkcyjnych, mae 
jących pokrycie, ułatwi kontrolę konsumentów 
nad aparatem administracyjnym i powstrzyma 
samowolę administracji aprowizącyjnej, która 


"ma w tej chwili możność dowolnego przyzna 


wania zaopatrzenia tym lub innym kategoriom 
posiadaczy kartek. d 
Uporządkowanie sprawy zacpatrzenia kart- 
kowego nie jest oczywiście rozwiązaniem trud- 
nóści aprowiżacyjnych. Rozjaśni jednak nasze 
stosunki gospodarcze, Ważne jest przy tym 
zwrócenie uwagi na pewną specjalną stronę na” 
szego systemu aprowizacyjnego. Różni się on 
zasadniczo od systemu przyjętego w innych 
krajach Europy. Nie ma u nas pojęcia „dobra 
zagospodarowanego", tj- towaru, który by w ca 
łości poddany był reglamentacji i w całości 
sozdzielany według reguł określonych przez 
Państwo. Weźmy np. zboże. Jeśli szacować te- 
goroczną produkcję zboża na ok. 4 — 5 mił 
ton i jeśli w ramach świadczeń rzeczowych wieś 
ma dostarczyć około 1.200.000 ton, czyli oko- 
ło VĄ produkcji, to pozasłałe 34 są pozosta” 
wione swobednemu  rozdziałowi. Oczywiście 
z tych 34 przeważająca część pójdzie na za- 
spokojenie wewnętrzne wsi, niemniej pozosta» 
nie pewna nadwyżka towarowa, która wypły” 
nie na tżw. „wolny rynek, stanowiacy uzi 
pełalajace źródło zaopatrzenia ludności mieja 
skiej. Również znajda się na tym rynku pew- 
ne ilości mięsa i Uusxczu nie objete śwładcze- 
nianał rzeczowymi, a wyrzucane przez naszą 
wieś na rynslk w colu zdobycia artykułów przes 
mysłowych. Przyjęty u nas system reglameńta- 
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cji ma na celu stworzenie dodatkowych bodź- 
ców produkcyjnych u gospodarzy wiejskich 
przez danie im możności swobodnego dyspono- 
wania nadwyżkarmi, pozostałymi po wypełnie- 
niu świadczeń rzeczom vych. Wadą tego systemu 


jest ogromna nierównomierność rozdziału defi- 


cytowych towarów. Za pieniądz można nabyć 
Huszczu czy cukru w nieograniczonych prak- 
tycznie ilosciach; podczas gdy w systemie „za- 
gospodarot wanych dóbr” każdy otrzymuje Ści- 
śle wymierzoną ilość produktów. Można «różnie 
oceniać wartość tych systemów, trzeba jednak 
zdać sobie sprawę, że system „zazgospodarowy- 
wanych dóbr“ wymaga bardzo sprawnej adrńi- 
nistracji I w naszych warunkach bylby nie do 
urzeczyw istnienia. 


Istnienie wolnego rynku zwalnia Państwo od 


obowiązku zaspokajania potrzeb ogółu obywa- 
teli w drodze kartek. Daje to możność ograni- 
czenia ilości wydawanych kartek. Komi nale- 
ży przyznawać kartki? Naszym zdaniem tylko 
tym, których płaca faktycznie będzie się kształ- 
tować według stawek  reglamentowanych, 

jest przez państwo ustalonych. Ograniczając 
w ten sposób liczbę kartek — ograniczymy za- 


 potrzebowanie i potrafimy dostosować je do 


ilości produktów, jakie będziemy otrzymywać ze 
świadczeń rzeczowych i z pomocy UNRRA. Je- 
żeliby w tym lub innym artykule 
luki, powinno się uzupełniać je w drodze zaku- 
pu z wolnego rynku; środków na zakup do- 
starczyć musiałby nasz Skarb, czerpiąc je z zy- 
sków przemysłu. Musimy bowiem pamietać, że 
masza aprowizacja jest podstawą rentowności 
przemysłu, który kształtuje swe ceny sprzedaż- 
ne na znacznie wyższym poziomie aniżeli 
kształtują się stawki reglamentowanych płac. 


Jeśli mówiliśmy o przyznawaniu zaopatrze- 
nia kartkowego tylko osobom. których płace 
faktyczne odpowiadają stawkom zregłamento- 
wanym, to mieliśmy na myśli zagadnienie tzw. 
deputatów. Praktyka przyznawania deputałów 
wyrasta z niewypełnienia przez Państwo. zo- 
bowiązań kartkowych.. Przedsiębiorstwa sta- 
rają się zaradzić brakowi aprowizacji przez 
przyznawanie pracownikom pewnej ilości swo- 
jej produkcji w celu umożliwienia im sprzeda- 
ży tych towarów i nabycia w zamian artyku- 
łów konsumcyjnych. System ten jest niestycha- 
nie kosztowny z punktu widzenia spoleczne- 
go czasu pracy, bo pracownicy tracić muszą 
czas na sprzedaż otrzymanych artykułów: Czer- 
pie ponadto z tego dodatkowe zyski spekulacja. 
Nieco lepiej wyglada sprawa tam, gdzie przed- 
siębiorstwa same realizują deputaty i zakupuja 
żywność dla rózdziału wśród pracujących. W 
różnych gałęziach przemysłu. kandłu i admini- 
stracji deputaty różnie wyglądają. Często sa nie 
znane i nie zrozumiałe powody, dła których w 
jednych dziedzinach sa one większe, a w in- 
nych mniejsze. Wywołuje to ciągle nieporo- 
zumieńia, ciągłe zabieganią o lepsze deputaty, 
a przede wszystkim: zupełnie wypacza polity- 
kę płac. 


Nominalna płaca robotnicza. staje się w 
ten sposób często nic nie znaczącym dodat- 
kiem do deputatów, które są zasadniczą pod- 
stawą realnej płacy zarobkowej. Przepisy 
reglamentujące płace, nieraz szeroko i kun- 
sztownie u nas rozbudowane, staja się w ten 
‘sposób fikcją, Nasze centralne organizacje 
zawodowe zbyt mało poświęcaja uwagi tej 
sprawie, a przecie istnienie deputatów i pły- 
naca stąd nierównomierność realnych płac 
robotniczych w różnych gałęziach produkcji 
godzi w jedność świata pracy, rozbija soli- 
darność klasy robotniczej, Bardziej słuszne 
stanowisko zajęło wiele przedsiębiorstw prze- 
mysłu ciężkiego. gdzie zamiast deputatów za- 
gwarańtowano robotnikom pełne zaopatrzenie 
kartkowe w postaci zakupów z wolnego ryn- 
ku produktów nie wydawanych na kartki. Ale 
i to jest tylko połowicznym załatwieniem 
sprawy, gdyż zmusza się w ten sposób przed- 
siębiorstwa przemysłowe do prowadzenia ak- 
cji zamiennych swojej produkcji na artykuły 
konsumcyjne ze stratą czasu i inicjatywy dla 
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W artykule Bolesława Dudzińskiego p. f, 
» Polityka prasowa hitleryzmu podczas oku» 
pacjy, wydrukowanym w Nr 4—5 „Kuźnicy“, 
zniekształcony został na str. 39, łam II, ustęp 
czwarty od góry. Ma on brzmieć jak następuje: 

„Numer legalnej gazety z wydrukowanym w 
niej obwieszczeniem urzędowym o rozstrzela- 
niu tylu a tylu ludzi jest, niewątpliwie, doku- 
mentem obciążającym, dającym się przecho- 
wać łatwo i bez niebezpieczeństwa dla posia- 
dacza. Natomiast żerwdnie takiegoż obwieszcze- 
nia z ulicznego muru czy parkanu, lub sfoło- 
grafowanie celem utrwalenia — to jnż rzecz 
nierównie trudniejsza i w konsekwencjach dla 
sprawy bardzo ryzykowna. 

EZ 
** 

W części poprzedniego numeru (6) „Kuźnicy” 
przy wierszach „Do“, „Pamięć* nie zostało wy» 
drukowane nazwisko autorki Marii CastelHatti, 


powstały , 


swych właściwych zadań. Wydaje się, że tyl- 
ko zakup scentralizowany mógiky właściwie 
rozwiązać tę sprawę. 

` Wywody te oczywiście nie zmierzają do ja- 
kiegokolwiek obniżania realnej płacy pracują- 


cych. Chodzi tylko o to, by place nasze nie. 


były ukrywane w postaci deputatów i żeby 
na tym tle nie bylo poła do nadużyć. Chodzi 
for to, by stawki płac pracowniczych, starannie. 
opracowywańe przez państwo przy współ- 
udziale związków zawodowych, przestały być 
czysta fikcją lub nieistotnym dodatkiem do 
zupełnie odmiennie kształtujących się płac re- 
alnych. 


Uporządkowanie systemu  kartkowego i 
sprawy deputatów, to tylko pokonanie cześci 
trudności aprowizacyjnych i to części mniej 
istotnej, choć niezmiernie. ważnej dla upo- 


rządkowania i kóntroli społecznej w tej dzie-, 


dzinie, y 


Usunięcie trudności aprowizącyjnych zale- 
ży u nas w dużej mierze od rozwiazania za- 
gadnientia tzw. wolnego rynku. Chodzi o to, 
by zaz khe cić naszą wieś do produkcji coraz. to 
wieszaki nadwyżek i dostarczania tych nad- 
wyżek do miast. Samo uporzfdkowanie ryn« 


ku wolnego środkami tzw. policji przem tysło- 


POLITYKA 


PSL 


Na wszystkich ulicach Warszawy widnieją 
białe płachty: plakaty PSL) Wiele slusznych 
sformułowań. Kilka wiepozornych, dla mniej 
wprawnega oka niemal niedostrzegaltych za- 
strzeżeń 1 zastrzeżonek, W  modpisach: na 
pierwszym miejscu nazwisko Wincentego Wi- 
tosu. Zdawało by się—wszystko w porządku, 

A jednak... 

Charakterystyczną 
adczwę: 

W knajpkach warszawskich, gdzie gromadzą 
się „rozparcelowani* hrabiowie, dotąd ma- 
rzacy bodaj o „skromnej“ 50-cio hektarowej 
reszłówce, t fabrykamci wszech wyznań, 
dotąd nie tracący nadziei na reprywatyzację 
swego „warsztatu (cudzej — przyp. zecera) 
pracy — odezwa PSL spotkała się z entu- 
zjastycznym przyjęciem. Warszawa pracy 
przyjęla zapewnienia PSL-M z wyraźną nie- 
ufnością. z 

Dlaczego? Jakie są przyczyny tej tak róż: 
nej, æ jednak w istocie rzeczy — W OCENIE 
ZJAWISKA — zgodnej reakcji? 

Przyczyn takich jest niewątpliwie kilka. 

Przede wszystkim: PSL oznacza ROZ- 
ŁAM w ruchu ludowym, ROZŁAM w: jednym 


jest reakcja na tę 
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przez miasta hadwyżek produkcji przemysło- 
wej, przeznaczonej do zamiany na nadwyż- 
ki rolne. Dochodzimy do zdawało by się zu- 
pełnie prostychę jednak niedostatecznie popu- 
lamych 'stwiórdzeń, że rozwiazanie sytuacji 
aprowizacyjnej zależy od podniesienia  pro- 
dukcji naszego rolnictwa, a to jest w znacznej 
części uzależnione ad produkcji naszego prze- 
mysłu i od rozwoju transportu. Zaintereso- 
wanie naszego społeczeństwa problemem pro- 
dukcji, wytworzenie atmosfery 
produkcje, skierowanie uwagi naszej prasy na 
zwalczanie czynników hamujących produkcję 
na wsi i w mieście, oto prawdziwe i skuteczne 
środki podniesienia naszej aprowizacji. 


M. Biernacki 


ułatwiającej z 


poszczególnych kierunków 
i jedność całego obozu demokracji polskiej. 
Reakcja pamięta dobrze, że rozłam i walki 
wewnętrzne w ruchu ludowym (rozlam sno- 
wodowańei -— warto o Gum aii wzypowniec! 
— fatałną, lanckorońskiej pamięci, polityka 
„Chjenoniasta*) sosłabiły siły demokracji, 
ułatwiły klice mpiłsudezykowskiej przygoto- 
wanie przewrotu majowego. Matego reakcja 
wita radosnie rożlum w ruchu ludowi 
Elementy demokratyczne zdają sobie sprawe 


MID 


faktu, że wozłam OSŁABIA ruch ludowy, 
utrudnia, walke o zakończenie wielkiego 
Nzela budownictwe. demokratycznej Polske. 


Moment dmygi — ta moment stosunku do 
poktykt ostatnich łat. Obóz reakcyjny amu- 
wążył dobrze w wierwszym komi ce PSP 
ayrobatę + polityki wicepremiera, Mikolajczyka 


Hitlerowcy w Dabei Górniczej 


To było w r. 1988. 

Wtedy ło w gazejach pojawiły się fotografie 
żydowskich paszportów w Trzeciej Rzeszy, Zwv- 
kis, niemieckie paszporły z czarną pieczątką 
alt — Jude“ Kręciliśmy włody głowami. pa. 
trząc na te paszporty: „Faszystowskie barbe 
rzyństwo”. Í 

Siedem lat minęło od lego czasu. Odzwycza- 
iliśmy się od kręcenia gławami. Zbyi wiele 
giów spadło pod ciozami faszystowskich topo- 
rów. I paszporty z literą „J“ nie stanowią dla 
nas dzisiaj szczególnie jaskrawsgo  przejawu 


faszystowskiego barbarzyństwa. Ale — z dru- 


śsiretdci jura: Pract 
w Lybrow.e Mórnicząj 


kę inszytzejł wsdojącej jA woo 


abu iadez 


giej strony wiemy, że te paszporty eznączały 
wstęp do nowych, dałszych zbrodni, że były one 
zapowiedzią Majdanków i Oświęcimiów. 


Nie ma już dzisiaj Trzeciej Rzeszy. Nie 
wiadomo, go się stało z Hitlerem, Zażył trit- 
ciznę Goebbels i Himmler. I oto paszporty ży- 
' dowskie pojawiają się znowu, W demokraty- 
cznej, odrodzonej Polsce. 

Bądźmy ściśli. Nie chodzi o paszporty. Cho 
dzi o zaświadczenia Okręgowego Binra Pośred 
nictwa Pracy w Dąbrowie Górniczej, Leży ata 
przed nami dokument: zaświadczenie Nr 
102466, wydane 3 lipca 1945 r. W miesiąc po 
tajemniczym zniknięciu Adolfa Hiilera. I olo 
na tym poświadczeniu obok polskiej pieczęci 
(Zarząd Miejskiego Dąbrowy Górniczej widnie 
ie okragła pieczątka „Ż% — Żyd, 


DŁ: etowa Biuro Paśrędnictwa Pracy tłumn 
Czy ten oryginalny sposób stiemplowania swych 
paświadczeń «względami technieznymi* przy 
rejcstraoji. O jakie względy techniczne chodzi” 
O ile nam wiadomo, nie mia żadnych różnie w 
pszepisach rejestracyjnych. dotyczacych 
waąłeli Żydów, a nie-Żydów. O He wiemy, w 
Ministersiwie Pracy i Opieki Społecznej 099- 
wiązują te same, co w całym państwie przeni- 
sy. przewidujące całkowite równouprawnienie 
ahywateli — Żydów. A może chodzi tu o wzglę 
dy lechniczne, zgoła nicurzędowe? Może cho- 
dzi tu o ułatwienie bandyłom NSZ-owskim ze- 
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stawienia spisu obywateli — Żydów dla wia- 
domych, aż nadto wiadomych celów? i 

Żarty na bok! 

Pytamy Ministra Pracy i Opieki Społecznej, 

Jak nazywają się odpowiedzialni za ten nie- 
styehany, hitlerowski skandal w polskim, pań- 
stwowym urzędzie? 

Czy zostali oni pociągnięci do odpowie- 
dzialności i jaką wymierzono im karę? 

Jakie zarządzenia wydano, aby uniemożli- 
wie im raz na zawsze przedostanie się do ja- 


kiegokolwiek ogniwa naszego aparatu państwo 
wego? ` 

. ` fy 244 = 
Dla hitlerowców w Polsce w siużbie państ- 


wowej miejsca być nie może Dla hitlerowców 
w Polsce jest miejsca tylko w kryminale 


demokratycznych - 


«ustąpiła z widowni 


oby-" 


«w okresie przed jego wstąpieniem do, Rządu 
Jedności Narodowej i aprobate polityki kie- 
rownictwa „londyńskiego“ odtama ludowców 
w kraju. Obóz reakcji wie dobrze, jaka była 
treść tej polityki:  bezustanna - kapitulacja 
przed reakcją, przed Sosnkowskim t Ratz- 
kiewiczem. Reakcja liczy, że to kapitulamce= 
two wobec reakcji, Jakie było tak. charakte- 
rystyczne dla polityki dzisiejszych przywód- 
ców PSL w ciągu ostatnich lat, pozostanie 
i nadał podstawową cechą ich. BiG politycz- 


nej. 
Bywają sytuacje, kiedy — nawet wbrew 
jej woli — prawica obozw demokratycznego 


staje się ośrodkiem koncentracyjnym wszy- 


stkich bez wyjątku elementów antydemokra- 


tycznych, kiedy staje się ona narzędziem, 
którym siły reakcji posługują się dla wałki 
przeciw samej istocie demokracji. 

Taka właśnie sytuacja wytworzyła się te- 
raz w Polsce. i 

Bankructwo NSZ-owsko-sanacyjnego ter- 
rorystycznego podziemia staje się już dziś 
jasne dla wszystkich, Zbankrutowały próby 
zmobilizowanmia mas dla akcji amtydemokra- 
tycznej — minęły wszystkie, pantoflowa po- 


cztą wyznaczone terminy „powstań t „wy- 
stąpień zbrojnych”. Garstka bandytów wy- 


starcza dla strzelania zza węgła, ale nie stać 
ja na nie więcej. Zbankrutowaly wszystkie: 
rachuby zagraniezno - polityczne reakcji. 
Minęły wszystkie terminy  zapowiadanej 
„trzeciej wojny“ — a współpraca mocarstw 
mimo wszystkich tarë i różnie zdań trwa 
nadał i rozwija się. Wsżystko to sprawta, że 
na razie na czas najbkiszy akcja terrory* 
siyczna róakeji traci dla niej samej to mer- 
wszorzędne znaczenie, jakie miala jeszcze do 
niedawna. Nie znaczy to, by tak miało być 
na zawsze. Reakcja nie wydala większości 
swej broni; zakopała tylko uutomaty, dobrze 
je przedtem  maoliwiwszy. Lecz fakt, że 
MUSIAŁA je zakopać, SATA że na tym 
odcinku poniosła ona porażkę i że z bej po- 
raški zdaje sobie sprawę, 

Alè właśnie dlatego reakcja wytęża wszy- 
stkię siły, aby odrabić tę porażkę, aby „od- 
kuć się na drugim, legalnym froncie, Reak- 
cja nie zrezygnuje z walki o władzę w Pol- 
sce, Nie może ona z miej rezygnowąć — bo 
reukcju nasza to mie tylko kika: kandydatów 
na wielmożów, urządzających sie teraz w 
szkockich zameczkach di ma kanadyjskich fer- 
mach, lecz także — ù przede wszystkim — 
przedstawicietstwo olereślonych klos społecz- 
nych: obszarnietwa i wielkstego, fińansowego * 
kapitału, które denwksatyzacja Polski ska- 
zuje na zgube. Żadna kiasa nanująca mie 
bez rozpaczliwej wałki, 
bez walki na Śmierć i życie. I nasza reakcja 
nie myśli mopodzić sie z wlasuą Śmiercią. 

Mniejsza z tym, że w okresie midzy sama 

ólni przywóńcy PSL wyskępo- 
wali p iw sanacji, mniejsza z tym, że nie- 
wątpie między jenrem sanacji a przywóde 
cami PSL istnieja takie czy inne różnice. Wa- 
žne jest tylko jedno, że cè przywódcy stają się 
w teg chwil óśrodkien rozłamu w obozie 
demokracji, że ieh polituka przeciwstawia się 


ja s snop 
c posz 


politus całero obożu demoviraticziego. To 
«wystarcza. To wystarcza, aby podziemne 
szmatki, NSZ-owskie opisat wręcz „Mamy 
zimtame da Mikołajczyka, To wystarcza 

aby do PSL mapiuwało wszystko, co jest 
przeciw demokracji, co jestoprzeciw luńowej 
Polsce — od oenerowców POCZ JA a NW 
sanatorach kończąc, T— jak dotąd — mie wi- 


dać, aby PSL miało zamiar zamknąć swe 
drzuń przed tumi -gośćmi, btórzy z ruchem 
ludowym, z ideologie ludową mie mieli nigay 
i nie mają dzis mwiczego wspólnego., Przeciw 
mie: sądzie podług tego, co dzieje sie w te- 
renie, należy raczej sadzić, że niektórzu przy 
wódey i działacze PSL naten napływ liczą 
ina mim chea się opierać, Inaczej — jak, 
moża by objaśnić taki skandal, że poznański 
organ PSI, nawołuje do bojkotu świadczeń 
obowiązkowych, uchwalonych przecież przy 
udziale ministrów — członków PSL — í że 
PSL nie uważa za potrzebne zareagować w 
jakiejkolwiek formie na takie nawolywania 
swego pisma, 

Grupa, która stworzyła PSL miała przed 
sobą wielką - szansę. Mogła stać się GIUDA, 
która by przeprowadziła na grunt rzeczy- 
wistości polskiej, na grunt demokratycznego 
maństwa polskiego dziesiątki tysięcy ludzi 
dotąd  błądzących po „londyńskich manow= 
cach", 


Trudno. Proces otrzeźwienia, proces wy 
zwolenia się spod wpływów reakcji, jaki toz- 
począł się wśród jej wczorajszych żwolenni= 
ków, ma zbyt głębokie przyczyny, aby mogły 
go na stałe zatrzymać mańewry nawet Bar- 
dzo zręcznych t wpływowych polityków. Jego 
podstawą jest rzeczywistość polska, ta Tze- 
czywistość, która już rozbiła i unicestwiła 
wszystkie wrachuby Raczkiewiczów i Sosn- 
kowskich. Ta rzeczywistość zwycięży t teraz. 

A jeśli przywódcy PSL zechcą się jej prze- 
ciwsiawić — tym gorzej dla nich. 
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Zastanawiająca, ba! nawet zaetraszająca 
jest miałkość naszej dotychczasowej: dy- 
skusji o zmianie prawa małżeńskiego, Tor 
czy się ona wyłącznie dookoła dwóch 
spraw: ślubów cywilnych i rozwodów. 
Walka o śluby cywilne rzeczywiście rož- 
namiętniała umysły w całej niemal Eung- 
pie, ale było to... dobre: sto lat temu, stąd 
nic dziwnego, że argument" nawet najbar- 
dziej postępowych zwolenników reformy 
trącą mocno siarzyzną, Co d$ rozwodów 
rzecz jest od początku 4parta na grubym 
nieporozumieniu. W wielw pismach pro- 
fesorowie uniwersytetu lub przekupki (sto- 


rj 


sownie do ambicji redaktora) wypowiada- 
ją się dziś za lub przeciw rożwodom. Tym- 
czasem nie było inie ma prawa małżeń- 
skiego, z kodeksem kanonicznym włącznie, 
które by nie przewidywało rozerwania 
małżeństwa, Jaktol — krzykną katolicy — 
Kościół nie uznaje przecież rozwodów. Tak, 
ale uznaje za to unieważnienie małżeń- 
stwa. Spróbujmy się porozumieć! Pomię” 
dzy unieważnieniem małżeństwa a Tozwo- 
dem różnice są bardzo wielkie, ale tylko... 
w teorii. Unieważnienie tworzy wygodną 
fikcję nieistnienia małżeństwa od począt" 
ku i tym sposobem pozwala Kościołowi bro 
nić „nierozerwalnej rozerwalności'. Dla 
prawników różnica sprowadza się do nie- 
co odmiennych skutków cywilnych. A dla 
zwykłego człowieka? Dla małżeństwa, któ- 
re pragnie się rozejść, cała różnica spro- 
wadza się do tego, że zamiast. powoływać 
się na prawdziwe i rzeczywiste przyczyny, 


. uzasadniające rozwód, musi ono sobie przy 


pominać przy pomocy dobrze płatnych 
specjalistów z Kurii, że nie wszystkie świe- 
ce paliły się na ołtarzu podczas ślubu, że 
coś tam ze świadkami było nie w porząd- 
ku lub w najgorszym razie odkryć nie- 
spodzianie, że mąż jest impotentem, a żo- 
ma dziewica (oczywiście konsystorską!) . 
Jedyne istotne różnice pomiędzy unieważ- 
nieniem małżeństwa a rozwodem, to 
koszty. j 

Stąd jeśli dyskusja w sprawie rozwo” 
dów przynieść ma jakiś pożytek, toczyć się 
musi nie o samą zasadę rozerwalności mał- 
żeństwa, bo ta jest bezsporna, ale 6 wybór 
rozsądnych i najbardziej celowych spô- 
łecznie warunków, które by umożliwiały 
rozejście się dwojga ludzi bez krzywdy 
„dzieci. Dyskusja taka mie może się jednak 
toczyć w próżni, Wymaga argumentów, 
wymaga znajomości zarówno <lotychcza- 


sowego prawa małżeńskiego jak i nowego 


projektu. Tymczasem o tym nowym pro- 
jekcie głucho. Wszyscy, i przeciwnicy, i 
zwolennicy biorą wodę w usta i ani się 
zająkną o szczegółach projektowanego 
prawa. A rzecz naprawd; wartą jest dysku 
sji. Ze wszystkich aktów stanu cywilnego 
jedynie malżeństwo zawieramy w pozycji 
stojącej lub klęczącej, przy aktach zgonu 
i narodzin asystujemy na leżąco I niewiele 
nas one wiedy obchodzą. 4 poza tym prai 
wo małżeńskie, to przecież nie tylko spra- 
wa formy ślubu i rozwodów. To również 
stosunki materialne między małżonkami, 
ło opieka i władza nad dziećmi. Żadna 
inna dziedzina prawa nie sięga tak głębo* 
ko w nasze życie codzienne. I kiedy prze 
fzucam kartki obowiązującego dziś jeszcze 
prawa małżeńskiego z roku 1836, kodeksu 
kanonicznego i nowego projektu, wydaje 
mi się, że czytam spis rozdziałów pasjoru- 
jącej książki o historii obyczajów, 1 to 
książki świetnie napisanej. Zaczyna się 
ona sd rozdziału o intercyzach, kończy na 
prawie hipotecznym i spadkach. Jeden 
Balzak potrafił napisać glossy do paru roz- 
działów tej księgi. 

Ale wracajmy do nowego projektu. Uwa. 
gal Zaczynamy od początku. A na poćząt- 
ku były zaręczyny. Artykuł 1, $ 1: „Nie 
można wnieść powództwa o zawarcie mał: 
żeństwa z tytułu zaręczyn', I tutaj może 
warto zaznaczyć jak bardzo obecnie wy- 
szła z użycia instytucja narzeczeństwa, a 


„ zwłaszcza oficjalnego marzeczeństwa. I to 


nie tylko w kręgu inteligencji, ale nawet 
wśród drobnomieszczaństwa. Uroczyste za- 
ręczyny giną niepowrotnie razem 2 epoką, 
w której zawiefano przed rejentem inter 
cyzę, panna młoda otrzymywała wyprawę, 
kupowano dla nowożeńców sypialnię mał 
żeńską, a w podróż poślubną udawano się 
za granicę. „Narzeczony — mówiła mi nie 
dawno jedna z moich znajomych, — to 
brzmi.. nieprzyzwoicie. Co to właściwie 
znaczy narzeczadty? "... 

Powróćmy jednak do kodeksu. Na wy- 
padek zerwania zaręczyn nowy. projekt 
przewiduje jedynie zwrot podarków i od- 
szkodowania za straty, spowodowane „za 
sadnionymi przygotowaniami do zawarcia 
małżeństwa „W prawie z r, 1836 mieliś- 
my ponadto przepis, że „jeżeli niewiasta 

iaże z mężczyzną -który po za 


"trzech warunków: prawnej zdolności 


- „wielożeńetwo”. 


stwo, zaręczony ulegnie karom w kodek- 
sie karnym postanowiońym, a nadto obo- 
wiązany będzie dostarczać w każdym przy- 
padku alimenta dziecku, niewieście zaś 
tylko, gdyby nie miała własnego dosta- 
tecznego Utrzymania”. Poetanowienie o 
Ukaraniu narzeczonego zostało już dawniej 
uchylone milcząco przez nowy kodeks Kar 
ny, który nie uważa za przestępstwo „do” 
konywanie czynów nierządnych z narze- 
czna, Nie ma w nowym projekcie przepi- 
su o alimentach, ponieważ stał się on nie- 
potrzebny, z chwilą ustanowienia ogólnej 
odpowiedzialności rnężczyzny wobec każe 
dej kobiety, z którą miał dziecko. 

Aby małżeństwo zostało ważnie zawar- 
te, nowy projekt "wymaga dopełnienia 
do 
zawarcia małżeństwa, braku przeszkód i 
zgodnego oświadczenia woli w sposób prze 
widziany prawem. 


Jako granicę wieku, piojekt ustanawia. 


jednolicie dla mężczyzny i kobiety ukoń- 
czenie lat 18:tu, Młodszym musi na malżeń 
stwo „z ważnych pówodów zezwolić wła- 
dza opiekuńcza”. Stare prawo pozwalało 
na ślub bez zezwolenia rodziców dopiero 
pełnoletnim. Poza tym żądało „zezwolenia 
zwierzchniej komendy dla wojskowych”. 
Władze wojskowe sprzed 1939 roku zezwa 
lały na ślub oficerom jedynie pod warun- 
kiem przedstawienia dowodów dobrego 
prowadzenia się panny młodej i.. dostale- 
cznego posagu. To także należy do prze- 
$złóŚci L z i 

Niezmierne charakterystyczne dla: każ- 
dego ustawodawstwa są artykuły, wyl: 
czające przeszkody zabraniające zawarcia 
małżeństwa. Kodeks z roku 1836 na pierw- 
szym miejscu stawia różnicę religii, Kato- 
lik nie może prawnie poślubić nie-chrze- 
ścijanina. Żyd nie może się żenić z kato- 
ficzką. Tylko małżeństwa osób, należą 
cych do różnych wyznań chrześcijańskich 
są tolerowane, Druga przeszkoda — to 
Oczywiście nie dotyczy 
to wdów i wdowców. Tutaj nawet prawo 
kanoniczne jest „liberalne, Kanon 1142 
"głosi bowiem, że „wprawdzie czyste wdo- 
wieństwo jest bardziej zaszczytne, jednak 
drugie i następne małżeństwa są ważne I 
dożwolone”.. Dalszą przeszkodą są śluby 
zakonne i wyższe święcenia. Ksiądz, któ- 
ry porzucił służbę duchowna, zakonnik, 
który opuścił klasztor, da końca życia we- 
diug obowiązującego ciągle jeszcze u naś 
ustawodawstwa nie mają prawa zawrzeć 
ważnego małżeństwa. Żadnej litości dla 
/buntowników. Niech. cierpią! 

W nowym projekcie prawa małżeńskiego 
już ten średniowieczny paragraf nie istnie- 
je. Zniknął również, rzecz prosta, zakaz 
małżeństw pomiędzy ludżmi należącymi do 
różnych wyznań. Kodeks przeprowadza 
koreckwentnie zasadę jednolitości prawa 
małżeńskiego, tak jak jednolite dla wszy* 
stkich sa zasady powszechnego obowiazku 
służby Wojskowej) ustawodawstwo podai- 
kowe czy odpowiedzialność karna za prze- 
stąpstwo. Następnie, w porównaniu z pra- 
wem z roku 1836, uległ złagodzeniu zakaz 
małżeństw między dalszymi krewnymi i 
powinowatymi. Zakazane jest jedynie 
małżeństwo pomiędzy krewnymi i powinor 
wałymi w lihii prostej (dzieci. rodzice, 
dziadkowie) oraz rodzeństwem. 

„ Wprowadza natomiast projekt przeszko* 
dę, której nie znało stare prawo. Zakazuje 
zawarcia riałżeństwa pomiędzy osobami, z 
których choćby jedna dotknięta jest cho: 
robą psychiczną, nawet w bkresie przy- 
tomności umysłu, niedorozwojem psychicz- 
nym, albo, otwarta gruźlica lub chorobę 
weneryczną w stanie zaraźliwym. Przed 
ślubem narzeczeni będą obowiązani przed- 
stawić świadectwo lekarskie. Przepis ten 
nie wszędzie ma obowłązywać od razu, Li- 
cząc się Z warunkami, jakie panują na pol 
skiej wsi, pozbawionej lekarza, Minister" 
stwo Sprawiedliwości w porozumieniu z 
Ministerstwem Zdrowia ustali terminy, Ww 
jakich obowiązek ten zostanie wprowa: 
dzony na poszczególnych obszarach Pań: 
stwa. Nie termin jest ważny. Ważne jesi 


uczynienie ogromnego kroku naprzód dla. A jeżeli nie wystąpi? 


podniesienia zdrowotności powszechnej. 
Ważne jest spojrzenie na małżeństwo, ją- 
ko na instytucję z lego świala, której 
głównym zadaniem jest wychowanie zdro- 
wych dzieci, Ważne jest, że nstawodawca 
uczynił wszystko, co możliwe, aby nie do- 
puścić do rodzenia się dzieci obciążonych 


"dziedzicznie. Ci sami, którzy powołując się 
na interes narodu, zarzucają projektodaw-| 


cam nowego prawa. że Chea zniszczyć ro- 
dzinę — komórkę spaleczną — bronić bę: 
dą w imię nienaruszalnych swobód jed- 
nostki prawa do rozmnażania się syfility- 
ków i wariatów. 

prawna islolą ślubu stanowi zgodne oś 
wiadczenie woli żawarcia małżeństwa. 


Oświadczenie to nie może być dokonane 
pod wpływem błędu lub pod przymusem, 
Błąd i przymus — w tych dwóch niewin- 
nych slowach kryły się najbardziej pod: 
stępne przepisy dawnego “prawa małżeń- 
skiego. Tutaj znalazła swoje schronienie 
cała kazuistyka kanoniczna, pozwalająca 
na unieważnienie każdego najpoczeiwiej 
zawartego małżeństwa, Błąd może być bo- 
wiem „co do osoby”, na przykład pan mło. 
dy niedowidzi i nie zauważył z kim się że- 
ni; ale błąd może być również „co do właś- 
ciwości osoby“, Panna młoda myślała, że 


się żeni z księciem i pod: tym tylko wa~ 


runkiem (reservaiio mentalis) zgodziła się 
na ślub. a tymczasem okazało się, że pan 
młody jesi tylko markizem. Oto kanon 
1083 kodeksu kanonicznego roku 1917 
Stanowi, że błąd co do właściwości oso- 
by, „unieważnia małżeństwo, jeżeli osoba 
wolna zawiera je z osobą, którą uważa za 
woma. podczas gdy ta jest niewolnikiem 
w. ścisłym znaczeniu niewo'nictwa', Sg” 
dze, że na podstawie tego kanonu mogłyby 
zostać unieważnione wszystkie małżeń- 
stwa, zawarte w Generalnej Guberni. 
"Artykuły o przymusie przenoszą nas zno 
wu w romantyczne czasy zajażdów i zbroj- 
nych porywań białogłów. Oto obówiązują- 
ce u nas jeszcze prawo głoć!: „Niewiasta 
porwana nie może zezwalać „ważnie na 
związek małżeński z tym, który ją porwał, 
dópóki w jego znajduje się mocy . Chciał 
_ bym zobaczyć ów „raptus puellae"! wobec 
naszych fizylietek, zbrojnych w parocalo; 


we parabella. Raczej może przydałby się: 


przepis odwrotny, który by bronił praw 
porwanego mężczyzny. Nowe prawo, nie 
zna oczywiście ani owych scholastycznych 
subtelności, pozwalających białe nazywać 
czarnym, ani też archaizmów z epoki śted: 
niowiecza lub... filmów amerykańskich. 

Nowy projekt wprowadza na całym ob- 
szarze Państwa Polskiego śluby cywilne. 
Dopełnienie obrzędu ślubu religijnego 
może nastąpić jedynie po uprzednim prze” 

- dłożenia duchownemu zaświadczenia urzę* 
dnika stanu cywilnego o zawarciu malżeń- 
stwa. Jedynie małżeństwo zewarte' przed 
urzędnikiem stanu cywilnego ma skutki 
prawne w obliczu państwa. Odtąd ślub re- 
ligijny stanie się jak na całym świecić, 
jak ddtychczas w byłym. zaborze niemiec- 
kim, sprawą dobrej woli i wewiętrznego 
przekonania. Prawa wierzących do wypeł- 
nienia obowiązków, jekie nakazuje im ré- 
ligia, nie są w niczym prze: nowy projekt 
naruszane, 

A dalej: oboje małżonkowie obowią- 
zani są db wspólnego pożycia, wierności, 
pomocy i współdziałania dla dobra rodzi- 
ny, którą przez swoj związek założyli. Każ- 
dy z małżonków obowiązany jest przyczy* 
niać się do ponoszenia ciężarów i utrzy* 
mania wenólnego gospodarstwa. do wycho 
wania dzieci oraz do zaspokojenia potrzeb 
osobistych drugiego małżonka. kz) 

Kodeks przeprowadza konsekwentnie 
zasadę sówności praw i obowiązków mi- 
ża i żony. Zamiast przepisu dawnego pra- 
wa, iż „małżeństwo ze szlachcicem nadaje 
szlachectwo niewieście stanu niesziachec- 
kiego”. mamy prawne „liovum”, pozwala- 
jące żonie zatrzymać nazwisko panieńskię 
obok nazwiska męża. | 

Przechodzimy do rozdziału o unieważ: 
nieniu małżeństwa i 
nienia domagać się może każdy z melżon= 
ków. a w pewnych wypadkach i prokura- 

„tor, I tutaj jeden punkt jest niezmiernie 


interesujący. Zasadniczą i pierwszą prze 
szkodą zabraniającą zawarcią małżeńa 


stwa jest oczywiście trwanie poprzedniego” 
związku majżeńskiego, Co się jednak dzis- 
je, jeżeli bigamia została popełniona, je- 
żeli drugie małżeństwo zostało zawarie. 
chociaż pierwsze trwa nadal. Otóż to dru: 
gie małżeństwo, W przeciwieńątwie do 
dawnego kodeksu, nie jest według nowe- 
go projektu, z samego prawa, niejako au- 
tomatycznie nieważne. © unieważnienie 
drugiego małżeństwa w wypadkach biga; 
mii wystąpić może każda ze stron albo 
prokiratór, Wystąpić może, ale nie musi! 
Jeżeli nie wystąpi. 
drugie małżeństwo nadal pozostaje ważne 
(nie wyłącza to, rzecz prosta, karaliości 
bigamii, przewidzianej przez kodeks kar 
ny). I oto pozostają ważne oba maiżeń - 
stwa, bo przecież pierwsze przez faki za- 
warcia drugiego, nie zostaje _oczywiście 
rozwiązane. Nowy ptojeki dopuszcza więć” 
fakultatywne współistnienie dwóch waż: 
nych małżeństw. Na pierwszy rzut oka wy- 

daje się to rzeczą niezmiernie dziwną i na. 

wet oburzającą. Zastanówmy się jednak 

spokojnie, Niema najmniejszego powodu 

do zamydlania oczu. Podczas 6-ciu lat oku-/ 
pacji setki, jeśli nie tysiące ludzi popełniło 

bigamie. Popełviło ją xorovstając Z roz: 

powszęchnienia falszy wych dokumentów, 


rozwodzie. Unieważ” - 


D ZWYCIĘSTWEM ZDROWEGO. ROZSĄDKU 


popełmio ją wskutek spalenia się urzędów 


metrykalnych, popełniło często nawel W 
dobrej wierze (nie usprawiedliwiajmy, aie 
i nie bawmy się w Kalonów), wierząc. że 


czasu. A wiemy dobrzę, że przeprowadze- 
nie pośtępowadia, uzn jącego osobę zagi 
niona za zmarłą, było w warunkach okur 
pacyjnych praktycznie niemożliwe. Dziś 
wiele z tych osób odnajduje się i powraca. 
Bigamia, popełniona w czasie wojny, po- 
zostanie w praktyce wobec działania ustą- 
wy amnestyjnej, nie karana, Ciężka to 
sprawa dla sądu i ustawodawcy. Co robić? 
Dawne prawo uznawało za ważne jedynie 
pierwsze małżeństwo, bal stanowiło nar 


wet że „osoba, klóra stała cię winną wie 


lożeństwś nie może nawet po śmierci pra” 
wego małżonka zawierać ślubu ze wpół- 
sprawcą popelnionego przez mią 'małżeń= 


stwa". Dzisiaj dalsze utrzymanie tego prze 


pisu byłoby rzeczą okrutną i nierozsądną. 
Przyczyniłoby się. do unieszczęśliwienia 
trojga osób. Rygorystyczne stosowanie pra 
wa to po prostu — mąż do kryminału, a 
dwie.kobiety niech się męczą! Nowe pra- 
wo rozwiązuje te sprawy wą sposób pełny 
życiowego rozsądku | wolny od abstrakcyj 
nego. formalizmu eztywnych przepisów. 
Projekt pożwalą bowiem trzem osobom, 
zapiątłanym zdawało by się w sytuację bez 
wyjścia, ułożyć swoje życie, tak jak sami 
uważają za słuszne. Mogą bowiem — al- 
ba wystąpić o uuiewaźnienie drugiego 
małżeństwa, albo żądać orzeczenia ToZwo* 
du dla pierwszego małżeństwa, ! 

1 to ostatnie wyjście może okazaś się cza 
sami najmniej krzywdzące. . Warto tutaj 
zręszią przypomnieć, że państwowa ustawa 
emerytalna, wydana na parę lat przed woj- 
ną, przewidywała podział emerytury po 
zmarłym urzędniku państwowym wyznania 
mahometańskiego pomiędzy wszystkie je- 
go żony, na wypad} gdyby miał ich kilka. 

Obok ślubów cywilnych największe za- 
interesowanie budzi w nowym pitojekcie 
sprawa rozwodów. Nowa ustawa dopusz- 
cza rozwód na żądanie jednego z maiżoń- 
ków, o ile sąd uzna, że wzgląd na dóbro 
niepełnoletnich dzieci mie stoi temu na 
przeszkodzie, oraz jeżeli stwierdzi stały 
rozkład pożycia r.ałżeńskiego, Wśród 
przyczyn rdzwodu, kóre projekt uważa 
za dostatecznie weżne. « warto przy 
toczyć zwłaszcza, odmowę dostarczania 
środków na utrzymanie rodainy,. popełnie- 
nie przestępstwa hadńbiącega”, dalej zapad- 
nięcie na weneryczną chorobę zarażliwą 
dla małżonka lub potómstwa niebezpiecz- 
na, ciercienie na chorobę peychiczną od 
roku. trwającą i wreszcie niemóc płciową 
bez wz ledu na czas jej powstania. Nie 
wolno jednak powożywać się na niemoq 
płciową osób, które ukończyły 50 rok ży- 
ca "Warto zresztą żaziaczyć: że le wszyst. 
kie przyczyny nasze dawne, poczciwe pra- 
wo mażżeńci ie z roku 1836 uznawało jako 
powód domagania się rozwodu, ale (ylko... 
dla ewangelików. > 

To nie wszystko. W przepisach, mają” 
cych wprowadzić nowe prawo małżeńskie, 
zawarte są jeszcze dwa niezmiernie waż- 
ne postanowienia. Pierwsze z nich — to 


prawo żądania rozwodu, o ile druga stro- 


na w czasie okupacji niemieckiej zade- 
klarowała na dbezarze tak zwenej General- 
nej Guberni lub województwa białostoc= 
kiego swoją przynalężność do narodu nie- 
mieckiego lub swoje pochodzenie niemiec, 
kie. Nikogo nie można zmusić, aby żył ze 
zdrajcą. 

_ Drugie postanówienie, to wprowadzenie 
od dnia wejścia w życie nowego prawa 
malżeńskiego czegoś w rodzaju trzyletnie- 
go. „okresu ulgowago”, w którym sąd orze- 
ka rozwód, jężeli małżonkowie po trzyłet- 
nim trwaniu małżeństwa zgodnie o to pro- 
szą. I znowu warto zwrócić uwagę ma 
zdrowy, chłopski rozum ustawodawcy, któ. 
ry liczy cię 2z wymogami życia. Wojna 
wprowadziła tak wielkie przemiany w sto- 
sunkech osobistych większości ludzi, rozłą 
czyła na lata małżeństwa, że jest rzeczą 


ze wszech miar konieczna ustanowienie -` 


pewnego okresu, w którym rozwiązanie 
małżeństwa odbywać się będzie mogło w 
sposób prósty i pozpawiony zbędnych for- 
malności. I słusznie, że ów prostszy spo” 
sób rozwodu ograniczony będzie tylko do 
tych małżeństw, które Rada o to proszą, 
i które co najmniej trzy lata przeżyły ze 
sbbą. Tym sposobem unika ustawodawca 
ntożliwości udzielenia rozwodu, połączo- 
nego z krzywdą którejś ze stron, albo też 
podykiowanego jedynie przelotnym kapry- 
sem. 

Na jedno warto jeszcze zwrócić uwagę. 
Nowy projekt, w znacznie silniejszym 6to- 
pniu od dawnego kodeksu; broni praw 
dziacka. choćby nawet wbrew interesom 
czy żyrzeniom rodziców. Unika on forma- 


\druga strona nie żyję. Sześć lat — tó szmat | 
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lizmu dawnego prawa, kióre nie uwzględ- 
niając konkretnych warunków, z góty, teo- 
retycznie przysądzało dziecko ojcu, aibo 
stronie niewinnej, albo nawet oboje rodzi- 
CÓW ,„ za karę zawarcia nieważnego mat- 
żeńistwa* wyłączało od sprawowania apie- 
ki. Nówe prawo daje znacznie większą 
swobotle sędziemu, który w d z 
dzielnym wypadku może najko 
dla dziecka rozwiązać kwestię opie 
chowania. „Sąd — czytamy — or 
rozwód iub unieważnienie, powierzy dziec 
ko oraz zarząd jego majątkiem jednemu z 
rodziców, z pierwszeństwem niewinnego. 
albo nawet osgbie trzeciej, gdyby tego wy 
magał inieres dziecka”, 


HL: tutaj nie mogę się powetrzymaą aby 
mie przypomnieć jednego z wyroków sę 
dziowskich z roku 1940, w Związku Ra- 
dzieckim, wyroku niezmiernie znamienne- 
go i bardzo szeroko dyskutowanego. W 
klinice rodziły dwie kobiety. Podczas ki 
pieli zamieniono moworodki i każda Z 
matek otrzymała cudze dziecko, Po eze- 
ściu miesiącach matka jednego z niemo- 
wlat zetknęła sie przypadkowo z lekarzem, 
który asystował przy porodzie i po Zna- 
„mieniu na rączce dziecka stwierdził bez 
żadnych wątpliwości, że nastąpiła pomył- 
ką. Matka: wystąpiła do sądu o zwrot 
dziecka. O zwrot, ale nie o zamianę. Przy“ 
wiązała się bowiem do niemowlęcia, które 
dotychczas uważała za swoje i nie-chciaia 
go oddać. Niemniej jednak pragnęła mieć 
i swoje własne dziecko. Na rozprawie oki 
zało się, że druga matka, mająca sześcioro 
dzieci, z trudem tylko podołać może utrzy- 
maniu rodziny. Matka ta, dowiedziawszy 
się, że dziecko, które wychowuje, nie jest 
jej własne, chęinie zgodziła się je oddać. 


, W dodatku nie upierała się wcale, aby za- 


| brać swoje własme dziecko. I oto sąd przy 
znał dwoje miemowląt piefwszej matce. 
Rozwiązawie to zadowoliło obie strony. i 
ponadto zapewniło najlepsze warunki dla 


' ‘wychowania dzieci. 


Wyrok ten pokazuje jak bardzo zbliżyć 
się może pzawo do kodeksu zdrowego Toz- 
sądku, I tekim właśnie kodeksem zdrowe- 
go rozsądku jest mowy projekt prawa mat: 
żeńskiego. 4 

Projekt ten uchyla 61, słownie: sześć- 
dziesiąt jeden ustaw, rozporządzeń i dekte 
tów, normujących dotąd sprawy miałżeń- 
skie oddziełnie i różnelicie dla katolików, 
prawosławnych, ewangelików, żydów, ma- 

qiawitów, mahometan; mięszkańców byłej 
Kongresówid, byłego zaboru anstriackie- 
go, byłego zaboru niemieckiego i odzys: 
kanych ziem zachodnich. Zamiast gru- 
bego tomu sprzecznych ze sobą, zawikła- 
nych i przestarzałych praw, rozporządzeń 
i dekretów nadwornych, z których naj- 
starszy sięqd roku .1806, nawy projekt przy 
nosi jednolita ustawę małżeńską, złożoną z 
38 jasnych, prostych i zrozumiałych 
dļa każdego artykułów. Ustawę, która go- 
dzi ze sobą w sposób bardzo ludzki interes 
społeczny, dobro dziecka i osobiste prawa 
do szczęścia każdego człowieka. Oto w 
dziedzinie, gdzie dotąd bezduszny forma- 
lizm podawał rękę przekuprej „ obłudzie, 
powoli zaczyna zwyciężać zdrowy rozsą- 
dek, 

pe Jan Kott 


KRONIKA FRANCUSKA ` 


„Tęcza pa franeusku iare au ticl) 

„ Wśród pierwszych książek, jakie przyszły do 
nas z Francji, znajduje się tłumaczenie powie- 
"ści Wandy Wasilewskiej „Tęcza”.  Przekłxd 
ukazał się parę tygodni temi nakładem „Plam- 
mariona” pod tytułem „D'Arc nu ciel“. Na oktad 
ce czytamy: „Fratuli du tisse par Alice- Orane. 
Priy Staline 1942, W dodatku w załączonych 
prospektach wydawca reklamuje powieść jako 
„un chef d'oeuvre de la litterature sovieliqne . 
Było by nader wskazane, aby ambasada nàsza 
w Paryżu poinformowała wydawcę, że „Tęcza” 
napisana została po polsku:i że Wanda Wasi- 
lewska jest pisarką polską. jk 


„Nadzicja“ Malraux na ekranie, 
André Malraux nakręcił w r. 1949 film na pod 
stawie własnej powieści. Część zdjęć wykonano 
w miejscach, gdzie toczy się akcja, część w stu- 
dio w Barcelonie. Film ten, który nie mógł być 
wyświetlany przed wojną ze względu na cen- 
zurę, ukazał się obecnie na ekranach paryskich. 
Akaja sfilnowanej aNadziei“ jest znacznie 
mniej rozpróśrcna niż książkowej, jest poirak- 
fowana zwięźlej i nie sławia sobie za zadanie 
odmalowanie wojny hiszpańskiej w róku 1036 
w jej zróżnicowanej postaci. Film ogranie a 
śię do uknzamia pavu zaledwie „epizodów. gdz e 
ną pian pierwszy wybija się bitwa a «górę Te- 
ruc). Punktem kulminacyjnym filmu „jest wy” 
krycie i bombardowanie przez lotników repu- 
blikańskich zamaskowanego lotniska wroga, 
Scena końcowa, którą pamiętamy z powieści, 
powrót ż gór z zahitymi i rannyzni pilotami. 
wokáj kiórych skupiają się Humy chłopów, na- 
leży do jednej z najlepszych, jaką nakręcono 
ad dłuższego czasu, W filmie tym nia ma cent- 
ralnych postaci, żaden z+ aktorów nie. wysuwa 
się na piorwsze miejsce, iW łaściyymi pohateta- 
mi są chłopi andaluz} , lotnicy. Film kla na 
wysokim. poziomie technicznym. Zajęcia wyk- 
„rane prirez Lonis Page odznaczają się Wwyjal# 
kową pięknością. $ 


+ 
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TADEUSZ BREZA 


Rodzina stare mury starałą* się zwalić 
na głowę państwa. Państwo na rodzinę. 
zde chciało jak najmniej łożyć, Od nie- 
go zaś żądano aby zaopiekował się wszyst 
kim — A tutaj czego znowu od niego 
chea, z c 

Medeksza spojrzał na kościół. 

Ujdzie, pomyślał, niebrzytiki. Tylko za- 
wsze ten brak gestu, powietrza, śmiało- 
ści. Gmach tu nie stoi «tylko przystanął, 
Nie jest ani rzeżbą, ani kamierniem—Ksia- 
żę zapiąt płaszcz. — I tón chłód! — poki- 
wai głową — i ten zawsze skądeś wiatr. 
Kraj we wszystkim na złość! 

Czerski dostrzegł jego niecierpliwość. 

— Panie starosto—żawołał — długo te- 
go jeszcze? - 

Starosta zaczął tłumaczyć, że nie wie. 
W zarządzeniu jest, że ma być nadto 
architekt, Nie mógł się zabrać w samocho- 
dzie starosty. Wyjechał później. Zaraz po- 
winien być. 

— Architekt — szepnął książę. — Kró- 
la Stasia będzie do grobu układał! To ła- 
dnie, Kto tak postanowił? 

Starosta odburknął, że nie wie. Pod 
wzgledem państwowym uważał pytanie za 
niewłaściwe. Jelski skorzystał z okazji, 
żeby się wmieszać. > 

— Przy wszelkiego rodzaju przeróbkach 
w grobowcach oraz ekshumaącjech,, ze 
wzgiędu na higienę i bezpieczeństwo, po- 
żadani są lekarz i architekt. To są wyma= 
gi administracji! x 

Medeksza wlepił, w Jelakiego oczy. Czy 
widział go przedtem. Ach, prawda, w ea- 
mochodzie. Tylko że zagadany z Czer- 
skim, mało co z drogi pamiętał. > 

— Wymogi adminietracjii — książę 
zwolna przepowiedział sobie te słowa jak 
gdyby z caiym szacunkiem. Potem przy- 
mrużywszy pko przewiercH spojrzeniem 
Jelskiego. Niegiupio wygląda, pomyślał, 
ale kiedy takie rzeczy mówi, to co Tózu- 
miel — Bo ja sądziłem. — ciągnął nie 
spuszczając z Jelskiego oka — że ten 

skt to przez względy specjalne. Z.pe- 
wnością taki tutaj powin 


ien być, prócz nie. 
go kadet i poeta, Ale poco lekarz? Cóż 
miał Poniatowski do medycyny? 

Statósta zakręcił się niespokojnie: Prze- 
cież czekał go raport. Niechno strzeli do 
głowy Medekszy wyrwać się w podzie- 
miach z mówką. Gość taki namolny, 
niepodporzątlkowany, bez żadnej admini 
sttacyjnej dyscypliny: Gotóv Zrobić. jari 
w ostatniej chwili. Niechno już te- 
jada przed! y 
aze na pewno był tego samego zda- 
nia. Uprzytomnił sobie, kto- jest ten into- 
dy człowiek. Tyberiusz, pomyślał, też wy- 
syłał raz wyzwpleńca z nakazem dla r- 
dziny, żeby pot b pó zmarłym na wy- 
gnani, Lucyllusie był cichy, Oto taki po- 
sel Jeteki się zaczerwienił, Czyżby ce 
o mnie w związkw z Kryetyną słyszał, że 
się tak patrzy. Posępny Wzrok, czarne, 
nieprzychylne oczy, wielki, trochę zgięty 
w brawo: noe, czoło z pobrowadzoną ou 
każdego boku linią włosów systematycz- 
ną jak upięta, cała głowa naprawdę czy 
„triko w wyrazie lekko cofnięta. Czupur- 
ny czy dalekowdz? To pewne, że mą Cha: 
rakter: Po nim wzięła go Krystyna, A przez 

ten czas książę nie epuszczając z Jelskie- 
go oczu ważył w duchu odpowiedź na py- 
Janie: — Czym przyszłość tego kraju bę: 
dzie żyć? 

— Widzi pan — powiedział bardzo gło: 
śno, bo Jelski stał dalej, a wydawało się, 
że chce mówić z siłą — widzi pan — po" 
wtórzył, wciąż się jeszcze zastanawiając 
nad fórmą protestu. Zebraliśmy się tu, że: 
by pewne prochy skryto grzebać, Mnie 
nachodzi lęk. To był jednakowoż król, Czy 
my się czasem nie dopuszczamy obrazy 
majestatu? i 

Jelski odparł: 

— Kodeks nasz nie zna takiej obrazy 
Uwzględnia jedynie obrazę narodu. 

Książę cię zastanowił: 

— A jeżeli obrazimy króla, który był 
-z narodem. l 

— Dzisiejszy naród na pewno ma. więk- 
sze zmartwienia, niż się ogladać qdzić 


* spocznie podobny Król a tamtego narodu 


który bywał z królem już nie ma. 

Stary pan cię żachnął. 

— Tò pan je obiicza na dwa, . 
jelski wspomniał Kozica. Tego by spro- 
wadzić dó Medekszy, miechby sobie po: 
gadali. Jeden wszystko by ubrał w siaro 
polszczyzne, drugi by z niej oczyścił nawe! 
muzea, Bądźmy w środku! A p 

— Naród jest jeden — odrzekł, — Tyl 
kow wieku innym. — Dawny — dzieciidy 
dzieiejszy — męski, Czy nie tak? 

Jelski o tym nie,watpił. Każdy wyżEży 
urzędnik dziś wie co to jest racja stanu. 


AURY JERYCHA 


(Ciąg dalszy) 


Co to za porównanie z dawną Rzeczpospo- 

lita. Oczywista dojrzałość! 

— A tak! — dorźncił jeszcze pewniej 
szym. qiosem. — Teraz naród jest świado- 
my. Wie czegó chce. Wie co dla niego 
„zdrowe. Zatem wydoroślał, 

— I.patrzy z lekceważeniem na pewne 
epoki swojej młodości z tym świętym 
przekonaniem, że w podobny sposób nie 
zgrzeszy! Wie pan, — w trakcie rozmowy 
zbliżył się do Jelskiego, mówił teraz ci- 
"szej, — ja bym się nie zdobył na podobne 
postanowienie — pokazał na kościół. — 
Kazać jemu leżeć tu. Czy to nie buta? Czy 
to nie wyzywanie losu? Taki jestem za- 
bobonny, 
Jetski 
w glosie, 

— Niech się książę nie boi — z wielką 
powagą dodawał ducha Medekszy. — Tę 
Sprawę na pewno rozstrzygnął pn prezy- 
dent. I to po dojrzałym namyśle. 

— Albo i nie — upierał się książę. — 
Od ręki to załatwił. Ot i wszystko. 

Czerski milczał, ani go ziębiło, ani grza- 
ło. Natomiast starosta się pienił, Przecież 
to otwarta scysja. , 

— Woła rządu jest jasna — wystąpił 
gorąco. — Całą rzecz teraz się podporząd- 
kować. Państwio stoi na posłuszeństwie. 

— A posłuszeństwo na tradycji — nie 
odwracając się zbył tym starostę, — Wie- 
dział, że co eiè ma stać, to się stanie, Ale 
żeby. ktoś to samo co on czuł! 

— Gdybyż w tym była samowola, tyra- 
nia. Zwłoki znienawidzonego króla od 
chwały odrzucić, Straszny gest, lecz z hi- 
storią zgodny. Ale tu, panie, nie lew za- 
stąpił drogę cieniom na Wawel, ale żółw. 
Emblemat urzędowania. Trybów z papidru. 


' i 
wziął się na tę nieporadność 


Jelski poczuł, że winien Medekszy 
prawdę. Ma 


— Stanisława Augusta — mówił, pewien 
że teraz księciu pokaże się w większym 
formacie — nie wolno wprowadzać po 
Piłsudskim. Tylko tyle. - 

— To, tyle, co gdyby pan powiedział — 
źmudnie zamyślił się książę — że nie tyl 
ko jeden, ale i drugi jest na to ża mały. 


Jelski się obruszył. Oto wyznał w tej 


sprawie sekret samego 
ministrów. I takie tego przyjęcie. 
Tżył się, ; 

— Przy Poniatowskim ża mały Piłsudski! 
Czy nie za poważna razmowa na para- 
doksyl e 


prezydium rady 
Obu- 
U 


z 


Ale Medeksza nie dał się tropić. 

— Wyczyiałem go z pańskich słów, 
Proszę śmiało spojrzeć w ich głębszy sens, 
Czy to nie wątpić o tej wielkości, tak się 


„przestraszyć, że jej zaszkodzi sąsiedztwo 


kiepskiego króla. Niech pan ułoży Ponia- 
towskiego u Inwalidów. Co przez to stra- 
ci Napoleon? ` 

— A jednak leży sam — przypomniał 
sobie Jelski. 

— I tak powinien leżeć Piłsudski *— 
warknął Medeksza: Rząd póstanowił, że ma 
spocząć z królami, jakim sposobem teraz 
król nie może leżeć razem z nim. Proszę to 


„wziąć na logikę. 


Jelski się bronił: : 
To nie rząd wyznaczył mu Wawel, to 
on sam, A 
- Książę się zadumał. 

— To Wyspiański! — rzekł — ZawrócH 
sobie głowę Wyspiańskim. U nas państwo- 
we myślenie, to albo Dzienniki Ustaw, 
albo - Wieszczę. Żadnych środkowych 
stopni! * 

tarosta przestał cokolwiekbądź  rozu- 
mieć, Urwał sobie brzozową witkę. Mach- 
nat nią kilka razy ze świstem. Jelski przy=| 
pomniał sobie nagle, że czytał artykuły 
Medekszy. Cytaty ze Staszyca przeplatały 
się z cytatami z Gypa. Tematem ich były 
zabytki. Myślą przewodnią — że! powinno 
od nich na nas iść tchnienie dziejów. 

— Z tego co książę pisał = zawołał — 
sądzę, że chyba jest za taką historią. 

Medeksza okrzyknął się żywo: i 

— Ale nie za taką literaturą. Jej imte- 
res nie zgadza się z państwem. Albo jed- 
no albo drugie bierze górę. Albo jedno 
albo drugie narodem włada, A niebez- 
pieczne jest to nasże władanie romantycz- 
me, Dla nowej wielkości duch narodu jesz- 
cze Taz nas gotów zaprzepaścić! 

Czerski, który kilka razy utaił ziewnię- ` 
cie, teraz poczuł się na siłach wmieszać. 

— Nie da rady! — roześmiał się gło- 
śno. — Dawniej był rządem dusz roman- 
tyzm. Jako rząd państwowy Piłsudski w 
sobie zrównał z nim moc. I odtąd na kò- 
rzyść siły będzie słabiał romantyzm. Aż 
póki się nie staniemy samą siła. 

Jelski uzupełni: 

— Nie ma strachu, by państwo drugi raz 
upadło natchnieniom:. 


(Dalszy ciag nastąpi) 


NOWE KSIĄŻKI 


Lenin: Dwie fskłykt socjałdemokyicj w re- 
wolucji demokratycznej, („Książka”, 1046, str. 
100. czna 12 zł). 

Praca Lenina „Dwie. t 
piresi rewolucji rosvjs 1 

W roku 1993, na f Zjeżdzie RSDRP, nastąpił 
rozłam na fle zagadnień organizacyjnych na 
grupe bolszewicką i mieńszewiekąr Zasadnicze 
iczy bolszewików zoslały sformułowane przez 
Leńina w dwóch jego wie h pracach: „Go 
robić?“ praz „Brok naprzód. dwa kroki wstecz”. 
Formalnie istniain jeszcze jedna partia socjal- 
demokralyczna. Fakitmi jednak, grupa bolsze: 
wieka i mieńszewieka tworzyły w chwili w 


akliy“ odnosi się do 


sni koncar 
Wypadki r 

ły istniejących różnie w obliczu wspólnego wřo- 
ga. lecz wroce przeciwnie pogłebiły ie, Do do- 
lychczasow różnie pożlądów w sprawach 
organiza tych dołączają się howiem różnice, 
dotyczące taktyki: Szło mianawicie o to, jak na- 
leży się usłosunkowąć do bnrżuazyjno-demo- 
kratłycznej rewołueji, przeprowadzanej w wa- 
runkach wysoko rozwiniętego ruchu robotii- 
czego. 

Obie grupy socjal-dcmokracji rosyjskiej roz- 
strzygająctó zagadnienie rozmaicie. Bołszewi* 
cy. 2 Leninem na czele, uzndwali burżuazy jno- 
dernokratyczny chartkier rewolucji, ale zda- 
wal sobie sprawę, źe burzuazja nie jest zdolna 
do jej przeprowadzenia, że pójdzie na ugodę z 
caratem dla zdławienia groźnego dla niej ru- 
chu. I dlatćgo też wysuwali tezę, że kierowni- 
kiem toczących śię walk może być tylko pro- 
letariat w oparciu p chłopstwo, które w. obli- 
czu rozprawy z obmarnictwem musi pójść 
sówrież drogą rewolucji. Prołełariat jest zain- 
leresowany w przeprowadzeniu do końca Te- 
wolucji burżuazyjno-demobratycznej, gdy zdo- 
byta w ten sposób wolność polityczna rozwiąże 
miu ręce dla dalszej walki o cet- ostateczny — 
socjalizm. 

Temu stanowisku. bolszewików mieńszewicy 
przeciwstawili koncepcję hegemonii liberalnej 
kurtuazji w toczących się walkach. Ich zdą- 
niem rewolucję burżuazyjiią może /przeprowa- 
lzić Iyika burżuazja. A więc nastawić się nale- 
na liberalną burżuazją. Proletariat nie może 
Ta udziału w rządzio. ponieważ posiada swa- 
je odrębne tele polilyczne. Bolszewickiej kon- 
sepcji hegemonii proletariatu mieńszewicy prze- 
ciwstawiają hegemonię burżuazji w rewolucji 
1905 r. Koncepcji Lenina sojuszu z chłopem, 
przeciwstnwiają orienłowanie się, na liberalną 
burznazję, Występując przeciw bołszewiekiemu 

ALE: 


hasłu dentokratycznej dyktatury robotników i 
chłopów. propaguią stanowisko odsunięcia się 
od udziału w rządzie rewolucyjnym i oddania 
steru władzy w ręce burżuazji. 

W rezultacje* starcia się tych dwu sprzecz- 
nych stanowisk, dochodzi do dwu odrębnych 
zjazdów partyjnych, na których stanowiska te 
zostają sprecyzowane. W kwietniu 1905 roku 
obradował w Londynie III Zjazd, zwołany przez 
bolsęewików.*W tym samym czasie w Genewie 
obradowałi mieńszewicy, wykuwając swoją linię 
taktyczną. W lipcu 1905 roku, a więc w dwa 
miesiące po Zjeździe, pojawiła się praca Lent 
na gDwie taktyki socjal-denokracji w rewohm 
cji demokratycznej”. ; i 

Ze zwykłą sobie jasnością i ścisłością Lenin 
wykłada w tej pracy zasady taktyki partii bot 
szowiekiej, Po pierwsze, Lenin AA iż 
„Wodżem rewolucji, mimo. iż jest ona w swej 
treści burżuazyjno-demokratyczna, może być 
tylko proletariat. Dla zrealizowania tej heget 
monii proletariat musi zawrzeć sojusz z chło- 
pem, którego interesy popychają na drogę re- 
woólucyjną, Jasne określenie stosunku rewoki- 
cyjnego prolełnriatu do chłopstwa w okresie 
rewolucji jest wątpienia jedną z głównych 
zdobyczy leninizmu. Po drugie, drogą, kłóra 
prowadzi do zwycięstwa jest, * wedle Lenina, 
zbrojne powstanie. Po trzecie, Lenin wyraźnie 
"podkreśla, że rewołucja burżuazyjno-demokra- 
tyczna nie jest dla proletariatu celem samym w. 
sobie, a tylko etapem na drodze do wałki a re- 
wolucję proletariacką, 

Ze stronic pracy Lenina bije gorączkowy duch 
rewolucji. Polski czytelnik, który tak mało 
miał możliwości zełknięcia się z pracami wiel- 
kiego wodza rewolucji proletariackiej, z podzi- 
wem, wchłaniać będzie jego tak proste i przej” 
'rzyste, a zarazem fak niezbicie logiczne myśli; 
Na tym właśnie polega wielkość Lenina i czar ' 
jego pism, a : y 

„Dwie taktyki" to nie jest praca q znaczeniu 
wyłącznie hisiorycznym. Pisząc o taktyce pro- 
letariatu w r. 1905, Lenin dał międzynarodowe- 
mu ruchowi robotniczemn wytyczne dla takty- 
ki w każdym okresie rewolucyjnym Po tej wła= 
śnie linii poszła zwycięska rewolucja 1917 roku, 
Myśli Lenina zachowały swą aktualność i po, 
dziś dzień. Polski czytelnik znajdzie w tej pra= 
ey wiele materiału dla refleksji i historycznych 
porównań, Jest lo tym bardziej zrozumiałe, że 
jako kraj rolnicza-przemysławy, jesteśmy Szcze- 
gólnie zainteresowani kwestią: chłopską, która. 
tak gruntowne 1 oryginalne naświetlenie zna= 
lazła w pracy Leńina; ; 

w Adam Schaff ' 


Koz NI CA 


B.""PO'  ZJEKDZIE LITEBA TOW 


Obszernie i z uznaniem pisano o zjeździe 
Związku Literatów, który odbył się w 'ostat- 


- nich dniach sierpnia w Krakowie. W prasie 


= 


codziennej ukazały sie sążniste. sprawozdania, . 


niektóre gazety centralne poświęciły: zjazdo- 
wi artykuly wstępie, omawiająte z grubsza 
charakter" dzisiejszego fermentu ideowego w 
świecie literackim. T ; 

Przed wojną zjazdy Kteratów odbywały się 
co dwa lata i nikt tam znowu w prasie mie 
dochodził, o czym mówią w tym Środowisku. 
Poczytne czasopismo pod nazwą „Wiadomości 
uterqckie", stanowiące coś w rodzaju giełdy 
walorów duchowych, prawie mie znało takiej 
instytucji jak Zwiąsek Literatów, W swoim 
smutnym i nikłym żywocie kopciuszlia. Zwig- 
zek, przez długi czas przypominał klub towa: 
zyski starszych pań statystujących w litern- 
turze, nawet doroczne wybory władz nie raz- 
praszały atmosfery apatii, aż któregoś rokt 
kilku lewicowych literatów niespodzianie sia- 
wiło Się na zebraniu i jednym dmachnięciem 
dokonano przewrotu. Nazajutrz była drobna 
wzmianka w prasie i ponoć duże wrażetie. — 
Odtąd raz do roku w najliczniejszym war- 
"szawsłim. oddziale, raz na dwa lata na wal- 
mym zjeździe szumiało i gremiało przez kilka 
godzin. Jeśli demokraci brali górę i udawało 
tm się przeforsować swój zarząd, to satysfak- 
cja moralne. łączyła się z gorzką refleksją, że 
władze rządowe okroją t tale mizerny, żebra 
czy zasiłek dawany ma ratowanie ciężko cho- 
rego lub doprawdy głodujacego literata, Zwią- 
zek nie był i mie mógł być faktycznym wepre- 
zentaniem świata litereckiego tam, gdzie rzą- 
dziły prawa giełdy t gdzie rząd prowadził po 
swojej myśli politykę elitarnej selekcji, 

Nie po to wspominam o przedwojennych 
czasach, żeby upajać się zmianą stosunków. 
Zmiana jest zrozumiała, ale czy dostateczna? 
Podniesienie autorytetu zawodu pisarskiego w 
społeczeństwie nie możć zasadzać się na wy- 
różnianiu poszczególnych literatów, przede 
wszystlim wzrosnąć must powaga i siła Zwiąż 
lu, reprezentującego ludziytego dziwnego za- 
"jecia, które jest czymś mniej od normulnego 
zawodu i czymś więcej. W traktowaniu tego 
zajęcia bezpośrednio wyraża się stosunek, do 
wartości kulturalnych, które chcąc nie chcąc 
Kterat produkuje. Nie wiem, gdzie ten stosu- 
nek jest najgorszy, ale wiem gdzie jest naj- 
lepszy; u maszych sąsiadów, w ZSRR, To wy- 
mika ze struktury społecznej. Przy zmianach 
struktury, prowadzących dó rzeczywiście de- 
motkratycznej hierarchii wartosci, jakby sama 
przez się urasta powaga zawodu literackiego 
i zwiąsku, który środowisko literackie repre- 
zentuje. 

Mówi się i u nas- o przetasowaniu wartości. 
Nie przychodzi to łatwo, zniiany dopiero sg w 
toku, więc i odzywa się utarte i uparte, zie- 
miańskie i mieszczańskie, szłagońskie í kołtuń 
ske pojecie, że literat z powołania powiniem 
być chudy, a jeśli dostały się pisarzom domy 
mieszkalne, klubowe i edpoczynkowe, to chy- 
ba że zbytniej szczodrości na poczet jakichs 
przyszłych zasług. Pół roku temu w Krako- 
wie, kiedy trzeba było rugować nafciarzy z 
domu przynależnego Bieratom,  buńczuczny 
urzędnik naftowy powiedział mi ze szczerym 
przekonaniem: my jesteśmy ważniejst od was, 
a kiedy próbowałem wyprowadza: 


go z tego na- 
gminnie rozpowszechnionego błędu, uznał, że 
mie dbom o odbudowę gospodarczą, Od -tego 
czasu trochę stę pojecia zmieniły, ale mieęza- 
nadto, bo pojęcia są z natury ociężałe, zwłasz 
za te koliuńskie, które załażą nawet do głów 
dzielnie pracujących dla mostępu w polityki 
gospodurczej. Nowy stosunek do luda setki 


I 


porozumień i sporów. Omawiając obszernie w, 
„Odrodzeniu” przebieg zjazdu, Zbigniew Bień- 
kowski wytyka literatom, że nie zdobyli się nu 
potępienie postępiu Akademi Umiejętności, 
która preyjęła do swego grona kolaboracjoni- 
stów. To fakt, że ogół literatów nie umrzytom 
mił sobie jeszcze wlasnego autorytetu moral- 
nego, nie mial poczucia nabytej siły. 

Lek przed wystawieniem swojego autori- 
tetu aa próbę na newno mie pochodził zë sia- 
kości moralnej: Widocznie swoją postawą w 
latach okupacji 4 dość lieznyst udziałem w 
walce z miemiecktm faszyzmem ogół lieratów 
dobrze się zasłużył, ale — przepraszam za ię 
trymialmość — w społeczeństwie, gdzie pie- 
nigde znaczy jeszcze bardzo dużo, wa nra po- 


czycia.sity bez trwalej bazy materialnej. — ' 


Zgromadzenie Związtu wabało sie uolwatć 
minimalną stawkę wierszową dla swoich. człon 
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Ld 
Co uderza przede wszysikim ze szpalt 
powojennej prasy angielskiej —, to jej 
charakier tak refleksyjny, że aż przesyco- 


Nny cieniem mslancholii. W tym cieniu le 
gnie sią raczej głęboki nispokój o wszy- 
stko niż, sprecyzowane hasła walki o co- 
kolwiek. : | 

Prasa angielska była zreszią zawsze īa- 

. czej zwierciadłem wydarzeń niż,  pfzy* 
wódcą opinii publicznej. Notujemy tylko, 
że niewiele się pod tym względem zmie- 
niła, Okresem wyjątkowym były ostatnie 
miesiące przed wybuchem wojny, kiedy 
to szpalty dzienników 1 tygodników za- 
grały jakąś przynajmniej ideą uchwytna, 
choć krótkotrwała: ideą wojny. Ale reflek- 
syjność powróciła. Nie poląpiamy reflek- 
syjności. Przecież pokazuje nam rzeczywi- 
siość. jak w zwierciadle, duje nam mate- 
riał do samodzielnych rozmyślań, do 5s- 
modzielnych wniosków. Lecz czy to Wy- 
starcza-w czasach, w których zachwiane 
straszliwą wojną myśli ludzkie rozglądają 
sią za wyraźnym, zdecydowanym drogo- 
wskazem? W czasach, w kfórych światu 
trzeba nowego, potężnego oddechu idei, 

naby się w ogóle mógł odbudować? Jeżeli 
każdy bkres powojenny sprzyja powsiawa- 
niu 1 realizowaniu nowych myśli — to 
chyba właśnie zadaniem publicystyki „jest 
nie tylko myśli łe analizować, ale przede 
wszystkim w ich imieniu walczyć, W. dzi- 


siejszej politycznej publicystyce angiel- 
skiej — dokładnie i wiclostronnie oświe- 


ilającej wydarzenia — tego momentu wal- 
ki nie widać, Jak gdyby zabrakło idei 
dość silnej, aby móc oddać się jej z peł- 
nym i szczerym przekonaniem. 

Leżą przed nami tygodniki: .konserwa- 
tywny „Spectator”, bezpartyjny „Time and 
Tide", dalej słynny „The Economist" i nie 
mniej znany „The New Statesman and 
Nation“ (dwa -najpoważniejsze przed woj- 
ną i wyraźnie lewicowe czasopisma ån- 
gielskie), wreszcie tygodnik „Tribune — 
stosunkowo najbardziej „bojowo” stojący 
po stronie socjalizmu. Leży przed nami 
po kilka numerów każdego z tych pism 
i pism jeszcze innych, z datami sierpnio- 
wymi aż do daty września 1945, ' Szu- 
kamy wśród artykułów publicystycznych 
śmiałej inżencji i otwartego wizerunku 
przyszłości. Znajdujemy intencje — prze- 


ważnie nie dopowiedziane — i otwarte 
kłopoły. 
Fublicysta angielski jak gdyby stroni 


od wskazywania zbyte wyraźnych celów, 
a jeżeli szkicuje je nawet — to w sposób 
raczej chwiejny, i niezdecydowany. I w 
fym swoim  sceptycyzmie i 'chwiej- 
ności bywa aż denerwujscy, Zato 
z wielkim laleniem i szczerością rysuje 
piętrzące się przed Światem, a przede 


nu razie przechodzi deiecięcą odre. Mama mocy wszystkim przed swym krajem wszelkiego 


niezliczoną nowego typu. mecenasów, którzy 
uważają ste ga powołanych do wiązania lite- 


ratury z życiem, opiekunów ludowych, mento- 


rów wojewódzkich i powiatowych. Pouczają 
literatów, o czym mają pisać, jak mają pisać 
iw ogóle jak się mają zachować, Pewien wi- 
cetwojewoda życzy sobie jednoaktówek do tea- 
trów amatorskich, inny, dygnitarz ekciatby 


być na poczekaniu akuszerem wielkich dzieł. 


epickich, Świat literacki sprawiu wrażenie 
chorego 2 urojenia, którego każdy przecho- 
dzień obklada receptami. Doszło do tego, że 
sympatyczny przedstawiciel organizacji mto- 
dzieżowej, witając zjazd literatów, z przyżwy= 
zajenia wyłupił referacik o celach i sukce- 
sach swojej organizacji, po czym wezwał poe- 
tów, aby przestali zajmować sie rebusam. — 

' Może zresztą byt to tajny agent klubu sząra- 
dztstów. 

Takie są przykre skutki tej koniunktury ma 
Nieratów, Właśnie to — koniunktura, to ma- 
dre słowo, które się słyszy w razurach, me- 
sepny upiór ze świata wielkokamitalistycznej 
gospodarki, dbezkierunkowa zmienność losu... 


* Na zjeździe literatów powaga obrad pochodzi- 
z 7 Pp 


ła raczej skadinad, a nie z poczucia, że uzy- 
skato się kawdlek trwałego grumtu. Byla to 
powaga śmierci — tak wielu kolegów zabra- 
klo, powaga mlodej przed wojna generacii, 
która nagle okazała się najstarsza, bo nie było 
już ami jednego 2 tych sangwinistycznych star 
s z „ZER f 5 
ców, których werdykty wywoływały tyle nie- 


J 
` 
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rodzaju irudności — i w tym bywa praw- 
dziwie i niezmiernie interesujący. 
„Rzucają się w oczy takie przede wszyst- 


kim tytuly publicystycznych rozważań: 
„Stosunki anglo-amerykańskia" —  „Wisl- 


ka Brytania a Europa" — „Stosunki z Ro- 
sią” — „Czy Labour Party posiada swoją 
politykę zagraniczną?” „Problem Fran- 
kensteina" (czyli gowes klopoty politycz- 
ne, wynikłe z *wynalszienia bomby ato- 
mowej) itp. 

„Jest rzeczą jasną pisze „The New 
Statesman and Nation” że kredyt ame- 
rykański nie będzie się kwapił. jeżeli ma 
być użyty dla siormowania bloku zachod- 
nie-europejskiego, zorganizowanego W 
celu wyeliminowania towarów amerykań- 
skich, Z drugiej jednak strony, Amaryka 
nie może pozwolić sobie na to, aby Wiel 
ka Brytania i Zachodnia Europa wpadła 
w ruinę finansową. Musi iu być uchwy- 


NOWOŚCI 


ków. Ktoś przypomniał, że uchwalono cos po- 
dobnego w 1920 soku i ówczesna uchwała mie 
wytrzymała próby. Ten plos puszczyka Dize- 
ważył i zgrómadzenie samo wystawiło sobie 
świadectwo niewczesnej słabości. 

Trzeba powiedzieć otwarcie, że wiele skła- 
du się na tę niepewność siebie. Odnowiony rok 
temu Związek Literatów, pomyślany jüko in- 
styttcja samorządu. kulturalnego, nie otrzymał 
odpowiedniego poparcia. Polityka sfer rządo- 
wych w tej sprawie bila od początku. nieja- 
sią t staje się coraz wątpliwsza. Czy obietni- 
ce podzi ego KRN zostaly snelmione? — 
Stworzenie funduszu literackiego t oddanie go 
da dyspozycji Związku datovy niezbędną baze 
materine da utrwalenie moralnego autory- 
tetn zawodu pisarskiego, a na to wcale się mie 
zunosi. Zarząd tymczasowy Zudązku Litera- 


tów przekazał stalemu zarządowi demy miesz- . 


SY ANGIE 


cona bardzo delikatna równowaga i Mr. 
Devin będzie musiał użyć csłej swej u- 
miejętności pertrakiowania, aby pozyskać 
dobrą wolo Ameryki, a jednocześnie. u- 
strzec nas (Wielka Brytanię) od roli pari- 
nera, partnera w tym wypadku niższego, 
w jakimś bloku anglo- amerykańskim". 


„Nie powinniśmy oskarżać Rosji, albo 
samych siebie za ię sytuację, jaka po- 
wstała.“ — pisze Time and Tide. „Jest 


oczywistym faktem, że narody anglosas- 
kie i Rosjanie znaleźli się twarzą w twarz 
w przeciwslawnym świecie „1 peirzą je- 
dni na drugich niepewnie i uważnie” 

A The Economist przyłacza słowa Bevi- 
na: „Stany Zjednoczone Ameryki to kraj, 
który wierzy w przedsięwzięcia prywai- 
ne, Związek Radziecki przeprowadził so- 
cjalizacja swojej gospodarki wewnętrznej. 
"Wielka Brytania stoi pomiędzy tymi dwo- 
ma niezwykle rozwijającymi się szansa- 
mi.“ I następnie przytacza wypowiedź, 
rzuconą przeż antyfaszystowskiego pisarza 
włoskiego, Ignazio Silone, na wieść o zwy 
cięstwie Labour Party w wyborach: „Te- 
raz Wielka Brytania ma szanse stanąć na 
czele rewolucji demokratycznej”, 


"Ale drogi ku temu nie precyzują Się, 
ala raczej gubią w rozważaniach publicy- 
słów. > 

Z jednej strony z ‘niepokojem spogląda 
sią na supremację gospodarczą Ameryki 
i szuka, się  uniezałeżnienia  póprzsz 
jak najściślejszą współpracę z Europą, — 
jj drugiej strony z niemniejszym irasun- 
kiem wskazuje sią na rolę Związku Ra- 
dzieckiego. Jednocześnie wyraża sią 
nadzieję, że nowy, socjalistyczny rząd 
Wielkiej Brytanii łatwiej sią poro- 
zumie ze Związkiem Radzieckim, że u- 
sunie atmosferę nieufności. I sugeruje się 
konieczność międzynarodowej kontroli 
nad wynalazkiem boraby alomowej w o- 
bawie, aby zachowanie tajemnicy nie 
doprowadziło do wzajemnego prześciga- 
nia się w wynalazczości — i do nowej 
wojny, i 


Lewicowy ‘tygodnik „Tribune” jeszcze 
stosunkowo, najwyraźniej próbuje wykre- 
ślić perspektywy, jakie — zdaniem tego 
tygodnika — otwierają się dla Europy i 
dla roli Wielkiej Brytaniii na skutek zwy- 
cięstwa Labour Party. 


„Dla republikanów w więzieniach 
gen. Franco zwycięstwo Labour Party o- 


znacza nadzieję, że jutro być może będą 
wolni. Dla głodujących kobiet w mias- 


iach francuskich lub włoskich oznacza to 
nadzieję, że jutro będzie może mleko dla 
ich dzieci. Dla demokratycznych socjali- 
stów we Wschodniej Europie oznacza io 
olbrzymi wzrost pewności siebie. Jeszcze 
wczoraj hasłem milionów socjalistów kon- 
tynentu było; Europa musi być socjalisty- 
czna, albo zginie! Dziś io hasło brzmi; 
Europa bądzie żyła, ponieważ będzie so- 
cjalistyczna!.. Jest rzóczą pewną, że socja- 
lizm angielski zerwis z churchilowską 
polityka popierania królów i miniaturo- 
wych dykłatorów przeciwko ruchom spo- 
łecznym.. Socjalizm. angielski (Lab, Perty) 
przystępuje do zdobycia wszystkiego po- 


przez oiwarie proklamowanie swych in- 
tentji popierania sil demokratycznych i 


izolowania wrogów demokracii wszędzię, 
Frazes o nieinterwencji musi upaść wraz 
z konserwatystami... Konieczność poparcia 
naszych towarzyszy wrzeciwko pozostałoś- 
ciom faszyzmu w ciemnych kałach kon- 
tynentu. konieczność ogromnego wysiłku 
w celu odwrócenia powszechnego głodu 
i upadku gospodarczego w Europie tej zi- 
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kalne i odpoczynkowe, pusta -kase 
Zwiążekzajał jakieś MIEJSCE Gsp c 
gorycz zawiedziony nadziei, wstyd, że. me 
; do- 


WŁEy 


może zdpewnić powieściopisarzom, © cóż o: 
piero Urykom, takich śradków  segzysteneh 
które by uwolniły ich od konieczności zajmo- 
omnia się mną praca zurobłową. 

latego to na kilka dni przed zjazdem gru- 
pu Rteratów, która znalazła się nad morzem 
w Sopotach, w melanęholijny i wieczór sierp- 
niowy zagłudała 2 zuwiścią przez szyby do 
wesołego. duronqu PPS, na którym nie tan- 
czył dmi jeden robotnik. Zagłąraji nie jak o- 
darte dzieci do ciepłej piekarni, ale. jak ma- 
drzy Polacy po szkodzie. Bo oto prawdziwa 
mądrość robotnicza Ma dobie rewolucji tagod- 
nej. A nam by powiedziano, że jJesteśniy-try> 


WIARA» 
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my, konieczność zjednoczenia postępowej 
demokracji europejskiej- w związaną i je- 
dnolitą całość — oto racje, dla. których 
socjalizm brytyjski, w tym momencie ko- 
rzystnej okazji, musi mieć swoją strate- 
gio *europejska. A punkiem ' wyjścia dla 
tej strategii musi być Zachodnia Europa 

nie dlatego, że jest brytyjską „sfer 
wpływów”, ZĘ dlatego, że jest to ia St, 
świata, w której podobne zagadnienia 
społeczne i ekonomiczne zobowiązują do 
podobnych rozwiązań i w której podob- 
nie pokrewne ruchy wyrastają z. podobnej 
sirukiury społecznej, Nie ma nic eksklu- 
zywnego w iym naszym. zainteresowaniu 
dla Zachodniej Europy. Bardzo mało po- 
mocy moglibyśmy dać Europie bez naj- 
ściślejszej współpracy z innymi częściami 
Wspólnoty Brytyjskiej, a także nie jest 
naszym życzeniem wżnoszegie barier go- 
spodarczych przeciwko Stanom Zjedno- 
czornym. Planowanie regionalne jest z ko- 
nisczności czymś niższym w słosunku do 
wspólnego planowania światowego — pod 
warunkiem, że to ostatnie jest dostępne 
praktyce aktualnej. Im większa współpra- 
ca gospodarcza z USA — fym lepiej dla 
nas i dla Europv, Ala jeżeli USA — jak 
to obecnie wydaje się prawdopodobne — 
mpierąć się będą na przestrzeni najbliż- 
szych kilku krytycznych lat przy nawra- 
caniu do łańców „wolnsgo“ monopolisty- 
cznego kapifalizmu, to socjalistyczne rza- 
dy Europy i Wspólnoty Brytyjskiej będą 
musiały związać się rażerm w swym pla- 
nowaniu gospodarczym przeciwko de- 
srukiywnym  wstrząsom - ekonomicznym, 
grożącym z lamiej strony. Zjednoczenie 
Zachodniej Europy nie oznacza również 
utrwalenia sie linii granicznej, jaką wiel- 
kie moczrstwa przieciągnały ostalnio po- 
między Europą Wschodnią ? Zachodnią. 
Są wszelkie korzyści gospodarcze da o- 
siągnięcia poprzez kocpsrację pomiędzy 
społeczeńsiwami z obu siron tej linii de- 
markacyjnej. I możemy mieć nadzieję, że 
zelżeje polityczna podejrzliwość =wzdłnż 
iej sztucznej granicy, gdy po zachodniej 
stronie cofnięcie pomocy brytyjskiej do- 


Adam Ważyk 


prowadzi do zniknięcia ognisk faszysiow=" 


skich, a R wschodniej stronie stanie się 
odpowiedńio łatwiejszy rozwój organizacji 
sił demokratycznych.. My nie pragniemy 
zachodniego bloku przeciwko Rosji: my 
chcemy ścisłej współpracy europejskiej z 
pomocą Rosji. Im wcześniej Europa bę- 
dzie mogła zmazać linię demarkacyjną — 
tym lepiej. Tymczasem mamy zadania do 
wypeinienia bo naszej stronie linii. To fu. 
taj właśnie... demokratyczne stronnictwa 
socjalistyczne, ściśle w ogólnych zarysach 
podobńs do naszej partii, są albo już przy 
władzy, albo w przededniu uchwycenia 
władzy poprzez wybory, które się odbę- 
da na przestrzeni najblizszych kilku mie- 


sięcy. Socjalistycznych 'premierów ma 
Szwecja, Norwegia, Dania 'i' Belgia, so- 
cjalistyczni wicepremierowie wywierają 


silny wpływ w Holandii i we Włoszech. ' 


Oczekuje sią. że wybory we Francji, we 
s NAA ka 
Włoszech, w Danii i w Norwegii wytwo- 
rzą wytaśną levvo-$krzydłową większość 
w przeciagu bieżącego toku.. Jeżeli eu- 
repsjska strategia Labour Party ma' się 
rozpocząć na Zachodzie, to drogą do współ 


pracy zachodnio - europejskiej jest, rzecz 
iaśnn, 5cisłs porozumienie pomiędzy Wiel 


ka Brytanią i Francją...” ` 

Oto wynurzenia — wśród leżącej przed 
narai bisżącej publicystyki angielskiej — 
najbardziej otwarta, Inne, jeżeli sposobem 


bardziej zakonspirowanym nie potrącają 


o tę samą nute, to gubią się wśród bez- 
droży refleksji, obaw i sceptycyzmu. — 
Wydaje sie, że zwycięstwo Labour Party 
odsuwa od siebie dwóch anglosaskich 
partnerów i wytwarza sytuację, w której 
Wielka Brytania — wśród coraz większyć 
trudności gospodarczych szuka nowej 
pozycji dla siebie. Tyle, że nie odczuwa 
się w wypowiedziach publicystycznych 
sbytniego żalu za odrzucona polityką 
Ohurctila. Uznaje się jego zasługi wo- 
janna i cyluje się, kapiłalną zresztą, Wy- 
powiedź Leona Bluma, który ostatnio pro- 
klamował we Francji „democracy's right 
to be ungrateful" — prawe demokracji do 
niewdzięczności 


t 


w dniach 14. 15i 16 września odbywał się w 
Łodzi trzeci w Polsce Zjazd Pedagogów Teatral- 
nych, który miał nstalić zasady i normy zawo- 
wego kształcenia aktora do pracy na scenie. 


# Sqdzgccz wielkości i sharaktern Mawiamych 
posuiatów sprawy te detychczas nie byty wha- 
ściwie unormowane, albo uwnormowene tylko 
częściowo tak, że trjazd podjął wiaściwie no- 
wą i bardzo trudną pracę stworzenia planu or- 
ganizacji szkół nktorskich i programu nancza- 
mia, a dalej poprzez unormowanie wspólpracy 
teatru zawodowego re szkolnictwem  ogółno* 
kształcącym i teatrami niezawodowymi Zjazd 
starał się wyznaczyć teałrowi miejsce w fuńk- 
cjonującym aparacie społecznym, usłalić | o- 
kreślić wszystkie punkty zetknięcia z innymi 
instytucjami o charakterze pedagogicznym czy 
artystycznym. 


W ten sposób postawione probłemy orgami- 
zacyjnńe przekroczyły zasięg zainteresowaj Wy- 
łacznie gachowych, a stały się treścią ogólnych 
społecznych zamteresowań probiętrathi organi 
zacji kultury } kształtowania się jej istyjncji. 

Teatr jako zjawisko sztuki ma swój odrębny 
i specjalny charakter, którego prawie ih wia- 
le nie posiadają inne jej zjawiska, Jesl on w 
całym, formalnym także tego słowa Znałze- 
niu — instytucją. a wskutek lego ma także Þar- 
dzo wyrażne i łatwo dostrzegalne formy orga- 
nizacyjne i co więcej formy ie posiadają wla- 
sne duże znaczenie dla jego charakteru 1 jego 
funkcjonowania, 

Teatr jest instytucją społeczną nie tylko w 
rozymieniu ególnym. które dotyczy właściwie 
wszystkich zławisk dziejących się w życiu, ale 
i w węższym czy teź głębszym znaczeniu. Ze- 
spół aktorski jest swolsią grupą spoleczna zor- 
ganizowanę wedłe własnych rządzących nią 
praw. Zespół widzów na widówni jest drugą 
taką sumą grupą, bardziej zróżniczkowaną i 
bardziej zmienną, ale powstającą i istniejącą rê- 
guiarnie, na podstawie praw znanych w pewnym 
zwnulgaryzawanym może przybliżeniu każdernn 
dyrektorowi czy administratorowi tesłru, któr 
ry misi kalkulować powodzenie szluki ze wzźlę- 
dów czysto małoriginych. 


Obie te gripy współżyją ze sobą, oddziały- 
wnią ma siebie wzajem, łączą się lub zwalczają 


i to też ma zasadzie prnw, których wyczucie i ' 


uznanie pojawia się właściwie w każdej dy- 
skusji na temat teatru, w rozwaźżsmiach reper- 
tuarowych, w problemach Krytyki tentralnej, w 
kołeksjia ócen społecznych i widza 1 aklora. 
Brak bardziej precyzyjnych sformułowań so- 
cjologicznych a nawet poprawnej socjoiogicz- 


nej teorii na len temat ciąży właściwie nad 
wsżystkimi zagalmieniami leąiru roaprasza jąc 


Je pi 
czych, 
niach. 
Dlatego Zjazd Pedagogów Teatralnych. jego 
obrady i ich wyniki cickawe byly nie tylko z 
penktu widzenia wielcznaczącego  żałatwienia 
spraw fachowych, wewnętrznych dla danej 
grupy społeczhej, sle 1 jikó zaplanowanie pe- 
wnych procesów kulturainych ńa podstawie mi- 
ukowo Howiedzionych zasad, jako eksperyment 
w społecznym laboratorium, gdzie posługując 
się danymi, uzyskanymi w drodze wióloletnich 
doświadczeń, postulaje się pewien źż góry oti- 
czałny i dla pewnych celów. obliczony wynik. 


po różnych dziedźimach wiedzy w doryw= 
aktaalnie użytecznych  Sformałowa- 


|| 

Do tych wstępnych rozyażań teoretycznych, 
zmusza powszechnie stosowane w praktyce zá- 
ciemnianie i mąconie tych probiemów przez lii- 
dzi, któryra się zdaje. że, ponieważ sala teatral- 
na jest miejscem publicznym i każdy kło Wy- 
kupi bilet może panig bez trudu wejść, każdy 
taki posiądacz biletu jest równacześnie upra- 
wniony do wygłoszenia lub napisania Wielu 
sentencyj o teatrze i aktorach, tylko dlatego, że 
wydaje mu się, że jedyną regułą organizacji te- 
atiu i melody jego badań jest dowolność wszel- 
kich założeń i : 

Oczywiście to, có tu napisano, nie jest wate- 
pom do wiedzy o teatrze. Ghadzi tylko o zwró- 
cenie uwag! na specyficzność i skomplikowanie 
tych problemów oraz ich suwerenność pomię- 
dzy innymi zagadnieniami ktllury czy sztuki, 

Wyraz temu dał właśnie Zjazd w szeregu d- 
chwał i wysuniętych postulatów. 


Dla ułatwienia skomplikowanej pracy Zjazd 
podzielono na 6 komisji, które szozegółowo opra- 
cowywały: organizację nauki i statutów, pro- 
gramy śżkół teatralnych i wydawnictw, erez 
zorganizowanie Akademii Sztuki Teatralnej, ná- 
uczanie instruktorów temra nieżawodowego, 
zagadnienie współpracy ze szkolnictwem Sgól- 
noksziałcącym, wreszcie szkolenie administra- 
cji teatralnej. ` 


W pierwszym dniu obrad po powitalnym 
przentówieńia dyrektora Państwowego ʻnstýtu- 
tu Sztuki „Teatralnej, Ałoksandra Zelyerowicza, 
wyfłoszenb 6ztery referaty, które miały być 
podstawa późniejszych prze komisyjnych, Prof, 
dr Srebrny wygłosił referm p. t „Ozłówiek w 
życiu i na scenie“, p. Borowski, referat p. t. 
„Dwie drogi — dwa cele“, p. Wilanowski refe- 
rat p. t. „O ideowo-społeczne oblicze sskoły ak- 
torskiej" i p. dr. Furmanik referat p. t „O nà- 
uczaniu przedmiotów humanistycznych w uczel- 
niach teatralnych". 

Wnioski pierwszej komisji reforował p. Dd- 
mięcki, prezes ZAŚP. Zjazd uthwahł: stwa- 
rzenie sieci szkół festrainych w cniej Połzoe, 
które mieściłrby się w ośrodkach ceniralnych 
planowanej sieci teatralnej w Polsce; zakres 
dziatania kómisji weryfikacyjnej dla słttchaczy 
i komisji mostryfikacyjnej przy ZASP., która 


będzie decydować o przyjąciu* do zawod 
aktorskiego; dalej — zrozumiałą ztupełmie W 


tym zawodzie, komieczność ófranizowómia wy: 
jazdów za granicę bądź dla zywedzeńia tuśtrów, 
badź też dla-pogłębienix stadiów. Gehtwstómró 
wreszcie zasady dotyczące kwafilikacji i wery- 
fikacji pedagogów, egzaminów dla eksternistów 
4 dokładny słatut szkoły tealralnej. Pp. Zaleski 


KUZNACA - F 


i Bogdziewicz referowali sprawy studio opero- 
wogeo i kształcenia aktorów dla filmu i radia. 

Wniośki połączonych komisji drugiej i frze= 
efej refórowai p. Szłetyński. Uchwalono między 
innymi: stworzenie Wyższej Szkoły Teatralnej 
z wydziałem aktorskim, reżyserskim i przygo- 
townujątym kierowników  Włerzekich do prak- 
tycznej pźaty teatrahrej oraz kształcącym ©soby, 
pragnące działać w zakresie krytyki i piśmien- 
nictwa testralnego, a także stworzenie trzy i czie- 
reletnich liceów aktorskich na tej samej zasa- 
dzie ogółnej orgsnizn szkolnietwa.?*na jakiej 
istnieja Héea 
przyr. it p. Łicen te, oprócz wykształcenia o- 
gólnolumanistycznezo, dawalyby według in- 
tench Zjazdu także wstępne wykształcenie a> 
ktarskie. „II Zjazd P.T, domnga się wptowadze» 
nia dla Wszysikich liceów akłorskich jednot? 
teżo, szczegółowego programu nauczania przede 
miotów praktycznych, czyli t. zw. gry seenicz- 
mej. Dotychczasowa dowolność, pozostawiająca 
program nauczania Mmwwencji poszczególnych 
nattczycieh, jest systemem hiewłaściwym. Opta- 
cowńinie szczegółowego prógramh niczania 
tzw. gry scenicznej w lieenth powierza się Na- 
czełnej Rady Artystycznej i ZASP“ (wniosek 
2 komisja II i II), / 

W związkn z powyższym projekłem uzyska: 
nie pełnych kwalińkacyj zawodowych zależy 
od ukończenia liceum i albo praktyki sceńicz- 
nej, albo ukończenia Wydziału Aktorskiego 
WST. $ 


Test tb trozttałałe i shfszne dażenie da peł: 
nej spetjaliżacji ma wysokim póziomie wy 
ksztalcenia, a tp za tym idzie tym w;raźniej: 
sżego wyodrębmieńia grupy aktorów zawodo» 
wych spośród inych grup zawodowych i spo- 
łecznych, 

Programy natczania zarówno w Jicegch ak- 
torsieh fak i „Wyższej Szkole Teatralnej" by: 
ły temalsm żywej i dlugiej dyskisji na posie: 
dzeniu komisji i ma posiedzenia płenum. 
Uchwatowóo wiele wniosków wnoszących pożą:* 
dane zmiany do wykształernia aktora, a prze:le 
wszystkim pogłobiających je: i 

TIt, Zjazd P.T. spełuje do Rad Artystycznych 
poszczególnych teatrów, aby w gódzinach wał- 
nych od zajęć teatralnych organizowały dla ze- 
spolu pracowników stałe repetytoria i ówicze= 
nia.. eby zorganizowały publiczne wykłady i 
dyżknsje na tematy teatralne... aby przysłąpi- 
ły natychmiast do organizowania czylelni I5%- 
tralnych, a w okręgach teatralnych biblioteki." 

„II Zjazd P. T. zwraca uwagę ma koniecz- 
ność Yestytucji „Sceny FPołskijj” oraz popu- 
larnego tygodnika Mb dwutygodnika teatral- 


mtgo i „Zwraca się do Zarządu Głównego 


W ZWIĄZKU RADZIECKIM 


NAURI SPOŁECZNE W ZERX W OBLICZU 


NOWYCH ZADAŃ 


Duży dorobek kulturalny i rozwój natrk àpo- 
łecznych w ZSRR wynika ze spółni organieznej 
natki g żyeiem politycznym i Społecznym křž- 
jA = z powsfamia Bowevo typo badacza - fan- 
Eofvca o spofecziika, krótej mówiac, ż Wy- 
rażńej i csłówej tendencji do zespolenia teorii 
2 praktyką. 

Z tym również związany fest drugi czynnik, 
tate zhamiefny dla almosfery duchowej Zwięz- 
kn Badxiegkiczo, tak wyodrębniajscy go 0d Za- 
chodu: niezwykłe szybkie femna, sprężystość w 
fatanin i jednocześnie kształtowaniu nowych 
ideowych ntrtów w kulturze, w tendencjach 
myśli społecznej. 

Rózwój mańki i kultury ZSRR nie zna za- 
krzeplych. niąggnienńych metod w nimowanit 
zagadnień, zwłaszczą z dziedziny społecznej, 
czemu nie przeszkadza pantuiąca jednolitość 
światopoglądu raarksistowskiego. 


Dichówi prae i poczyńań w ZSRR obcy jeśł 
wszelki konserwatyzm, niejednóktotnie Ściśle 
związany ż dnżym dorobkiem kulluralfńym, z 
tradycjami bogatego dorobku naukowego, któ- 
ry nieraz ciąży nad teraźniejszością, hamując 
jej rozwój. 

Na marginesie wafło żaznaczyć, że strategia 
wojenma Arnii Czerwonej swoje sukcesy za- 
welzięcza, między inny tej swoistej dla ZSRR 
zdolności wyzwalania się z peł wszelkich sztyw- 
nych metod, norm i tradycyj we wszystkich 
dziedzinach życia i teorii., j 

Jeżeli chodzi o nauki społeczne i ich rozwój, 
to drogi ich nakreślone są w powiązaniu z we 
wnętrzna i międzynarodową sytuacją Związku 
Radzieckiego, rysowane ną podstawie analizy 
dotychczasowych esiągmięć i niedoborów. 

Jak wiadomo w ZSRR zaplanowano nową 
pięcielatkę dla powojennej odbndowy kraju, 
Odpowiednio do tego w dziedzinie nauk spo- 
łecznych makreglono plañ nowych zadań, no- 
wych wytycznych dla okresu powajesnego. Te 
nowe zadania zostały streszczone w interesują- 
cym referacie Aleksandrowa, kierownika wy- 
działu propagandy Wszechzwiązkowej Komuni- 
stycznej Parii 

Na czoło wysuwają się w nim takie aktualne 
zagadnienia, jak komieczność wszechstrońtych 
badań naukowych, kióre ky wyjaśniły przyczy 
ny ekonomicznej, politycznej i moralnej klęski 
międzynarodowego a pizede wszystkim- nie- 
mieckiego faszyzmu-i dały ocenę tej klęski. 


Inaczej mówiąć, chodzi o mtrwałenie zwycię- 
stwa nad fuszyźmsm i nie tylko zwyełąstwa 
zbrojnego, lecz również ideologicznego, chodzi 
o doszczetne rozbrojenie faszyżmu w każdym 
itka kultury, chodzi o wykrycie wWszysi- 
1 źródeł społecznych. ideowych, psychoło- 
gieznych, które zrodziły faszyzm i z których on 
i teadzać. 

„Gdyby sprecyzówać ie ogóle zadania nauk spos 
tecznych dla dziedziny historii, to tu na pierw= 
szy pian Wysttwa się potrzeba opracowania hi- 
storii narodów śowiańskich jako ćzyńmika po 


humanistyczne, matemnatycznn=" 


4 


ło 


AZD PEDAGOGÓW TEATRALNYCH 


ZASP, aby u właściwego organn rządowego do- 
magał się umożliwienia pracownikom teatrów 
atrzygrywania książek i pism teatralnych z m- 
granicy”. 


Jednym z ciekawych wniosków w sprawie 
programu kszłałcenia w ligach aktorskich i 
WST. był nadesłany referat p. M. Ralikow- 
skiego, omawiający konieczność metodycznego 
zwrócenia uwagi na poprawność języka. Antor 
'stwięrdza w swym referacie, że wskutek mie- 
właściwego nstosunkowania się do zagadnienia 
rozwoji mowy, co zawsze odbywa się żywi; 
towo ale bez należytej kontroli rozumu, wsku- 
te: biędnego libherałizmit w tej dziedzinie, ię- 
zyk nasz niby bogacące się w dziedzinie stówo- 
twórstwa, w rzeczywistości pod względem fo- 
netyczńym i morfologicznym w zastraszającym 
tempie ubożeje i zatraca swą odrębność. Jed- 
nymh, Może nawet jednym é głównych środków 


obrony przed niebezpieczeństwem wynikają: 
cym z lakiego Stani tzeczy, może i powinien 


być Featr raWsze nważany jako wzór. Ażeby 
jednak mógł on spełmiać teh obowiazek. Ci, RES- 
izy przezeń mają działać, a Wier aklorzy, mi- 
szą być ódpowisdńito do tej Tón przygotowani, 
mszą wiedzieć fie tylko jak mówić, śłe i co 
należy mówić, « czego nie należy, 


* Bardzo ożywioną dyskusję wywołał wmosek 
domagający się, aby Ziazd zalecił „uzupełnie- 
nie wykształcemia zawodowego przyszływh ak- 
torów, reżyserów i scenografów przez rozwi- 
janie w ciagn sfudiów żch Ewindonzości politycz: 
neji społecznej” Wniosek został przyjęty ra 
komisji i na płenum. Zastrzeżenia uzasndnione 
były tym, że jest to postulat tak oczywiście 
słuszny, że właśnie wysuwanie go w tak ogól- 
nikówej formie może budzić pewne zastrzeże- 
nis; 

Te same założenia teoretyczne i świstopogłn- 
dowe, których wynikiem był täti wniosek, ge- 
termirmują również przekonanie. że świadomość 
polityczna i społeczna jest to kategoria tak tred- 
ma do zdełimiowania i pojęcie tak lużnęę że 
właściwie nie možna się nią posługiwać w pla- 
nowaniu pewnych realnych instytucji, ponieważ 
wszystko można w nim umieścić. Można wy- 
raźńie określić przy pomocy jakich metod 
można aktorom przekńrać wiadomości poli- 
tyezne i społeczne, że mogą to być pogadanki, 
kwrsy, zebrania na dany temat it, p. wtedy dy- 
skusje sprowadzą się na płaszczyznę argumen- 
tów i kontrargumeniów, dotyczących zjawisk 
obiektywnie istniejących, do których oczywi- 
ście nie należy świadomość. 

Przez „rozwijanie świadomości politycznej 
i społecznej” rozumie się pospolieże zwyczajną 
agitację polityczną i w tym wypadku budzi to 


stepowego w budowie współczecnej cywilizacji 
europejskiej. 

Zaslemiem historyków ZSRR jest obałenie zń. 
korzenionego przesądu reakcyjnych szkół bi- 
siorycznych o niewolniczfm charakierze ple- 
mion słowiańskich, co jakoby znalnzło wyraz 
w niewolniożej psychice narodów słowiańskich. 
Właśnie len przesąd, 4 nie poważny póyłąd na- 
ukawy, stał się podwałiną niemieckich koncep- 
cyj faszystowskich. 

Jako ważny problem natury 
moralnej z zakresu problemów historycznych 
wyłania się zagadnienie stosunku do caratu. 
Pewstalo ono na skutek nieudanych prób po- 
szczególnych historyków rosyjskich, zmierza ją- 
cych do źłagodzenia reakcyjnego charakieru 
carati, w celt wykazania postępowej roli na- 
ródu rosyjskiego. 

Otóż założenia tej koncepcji są z gruntu fal- 
szywe i niesłuszne, sprzeczne z prawdą histo- 
ryczną. Uzasadnienie postępowej roli narodu 
róśyjskicgo nie pewinno pitrać się na po- 
miniejszenia reakcyjności chat, Wraz sa- 
wrofńie. Znańa, stitszna tćza Marksa o tyn, że 
Mosja carska była żandastiem Europy, więzie- 
niem narodów, nie może ulec rewizji. Podkre- 
Ślenie ięj konieczne jest dziś dla postępu naik 
historycznych, dła współpracy ż dziejopisar- 
stwćm innych narodów, zwłaszcza tych naro- 
dów, których historia była ściśle związana z 
histeria Rosji i z walką z caratem (jak na przy- 
kłąd historia Polski). 

Z tą ogólną tezą —- mistłożssnińnia Mi- 
Sori ńarodn rsstjskiegó z Nisłótią carów — 
wyłoniło się nowe zadanie dla historyków ro- 
syjskich, a mianowicie, stworzenie głębszych 
prae naukowych o buntach, powstaniach i ru- 
chach chłopskich, talk doniosłych dla dziejów 
Rosji. 

Ghodzi d to, aby w historii narodów, i walk 
narodowych odsłonić podstawową dźwignię 
wszelkiago postępu historycznego, ukazań wal- 
kę z uciskiem, walkę Iudu, mas pracujacych, 
o sprawiedliwość społeczną. 

Doświadczenia gospodarki radzieckiej w o- 
krósie wójny jaki zasady przebudowy tej go- 
spodarki w okresie pokoju, analiza gospodarki 
Światowej, jej nówych form wojenno - państ- 
wowego kapitalizmu monopolowego, wzajemny 
układ sił i wpływów gospodarki żarówno ka- 
pitelistyrzuej, jak i gospodarki ZSRR — oto 
nowe poważne zadania, stojące przed Rauka- 
mi ekonomicznymi w ZSRR. 


Z zakresu problemów filozoficznych na czo- 
wysuwa się potrzeba poważniejszych prac 
naukowych z dziedziny logiki, nauki najmniej 
posuniętej w ZSRR w porównaniu z innymi 
krajami. jak również z dziedziny psychologii, 
nie dorównywującej pozidamowi badań w tej 
dziedzinie na Zachodzie, Bogate wyniki naik 
przyrodniczych w cjagn ostatnich lat, winny 
pobudzić również myśl fiłozoficzną do análi- 
zy i podsumowania tych nowych metod i dróść 
jakimai kroczy współczesne przyrodoznawstya 

Dotychczasowe wyniki i wysoki poziom 
natk epołeczńych w ZSRR pozwalają podjąć 


poltyemeł i. 


STR 


oczywiście zrozumiałe protesty. Cała sprawa 
byłaby prawdopodobnie. bardziej zrozumiała 
gdyby zamiast mówić o „świadomości* powie- 
damiano pe próstu, że do nanki w szkołach těž- 
tralnych trzeba wprowadzić i to na jedno z 
pierwszych miejsc wiedzę o społeczeństwie, w 
którym się żyje. czyli socjologię, dostosowaną 
specjalnie do problemów i zadań teat'n., Salze, 
że jesł ło temat wart zainteresowania i dy: Aa 
sji, który niestety na Zjeździe nie znalazł wia- 
ściwego naświeilemia w referacie 

W fdałszym ciągn Zjazdn sk 
ski nastepne komi Specjilnie interosujące 
byty wnioski komisji TV,_ referowane przez 
p. Byrskiego, a dotyczące współpracy teżtrów 
zawodowych z teatrami niezawodowymi, Oraz 
organizaci teatru nieczawodowego (rootnicze- 
go i chłopskiego w fabryce czy ną wsi) i Wy- 
chowania widza. Przeprowńdzoro wytaźny Yz- 
dział pomiędzy teatrem zawodowym à fiez4 Wo 
dowym, który tracąc swój niezawodowy CHAS 
rakter podlegać musi normalnej kontroli i pro- 
esdtrze stosowanej wobec teafrów zawodowych, 
Obciyża to ZASP obowiązsiem ingerench M 
władz dla uporządkowania istaiejącezo * stunt 
rzeczy -j ciągiej kontroli, ale wreszcie Stwarza 
możliwość zlikwidzwarńia senròwolñie orgañi- 
zowanycćh ttatrzyków całkowicie demoralizu- 
jących widza i obniżających ogólny. poziom 
kntturałny. 

Projekt współpracy ze sztólnictwamn ogno- 
kształcgcym Treferowała p. Maria Wiercińska; 
Przewidtje òn wzajemne przenikanie teatru i 
szkoły, jak nauka dykcji i recytneji dla nancry-. 
cieli, organizowanie andycji artystycznych -dła 
szkół, tworzenie. specjalnych teatrów dla dzie- 
Gi i młodzieży. Jest to przede wszystkim postu- 
lat estetycznego wychowania widza j$ w szkow 
łe 


ładały swe wnio- 


Komisja VI (ref. p. Dardzińskiej) meS raen 
wniosłdi dótytzące: wykwalifikowania zawofa- 
wegó administfstorów teatralnych Komisja 
stwierdza, że „zmienione warunki obecne t 
walniają kierownika adnenistracyjnego testrit 
ód spółrzenia na swoje obowiązki tylko od strów 
ny wązkóhandlowej, epłacalności instytucji 2r- 
tystycźnej jaką jest teatr. i 
Stwłerdzeńie to obowiążtje właściwie dia 
*wszystkieh wniosków wszystkich komisji i jak 
wynika z przeprowadzonych óbrhd zostało mil- 
czące przyjęte za podstawową zasadę Zjazdu, 
Teatr jest instytucją społeczną, aktorzy są 1 pom 
winni być wysoko kwalifikowanymi fachowss- 
mi, tym bardziej, że dziedzina ich pracy dy- 
sponuje największym zasobem środków wywie= 
rania wpływu na życie i poziom kulturalny 
społeczeństwa. 


Misia Faiertr, 
(5 


zadanie podauńowsamia wyrików  Świałówej 
myśli socjologicznej i opracowania krytycznej 
historii poglądów socjologicznych. l 

Ogólna idea, jak zaznāčza Alekssndrów, 
która powinna przyświecać ńaucź społecznej 
w ZSRR, opiera Się ma pfźeświaderehiu, ŻE 
marksizin, prawdziwie pojęty, nie jest Sywiato- 
pogledem dogmatycznym, nie jest skostniałą 
doktryna, lecz twórczą, teorią, rozwijającą się 
stałe i siale kroczącą haprzód 


* Jadwiga Biekierska 


KRONIKA KULTURALNA ZSRR 


„yWielid Kapitan* ssimka niedawno zmarłego 
pisarza Konstantego Trenjewa ukazala się w 
przebładzie angiełskim. Sztuka ta napisana zau 
stala w czasie ostatniej wojny. a tematem j8f 
są dzieje wojny 1812 roku. Przekładu dokonała 
Eva Manning. f 

Maksym Rylskij, poeta ukraiński, wydał no- 
wy zbiór wierszy pt, „Podróż do młodości”, 
Tytulowy utwór jest firycznym poematem o 
ćschach sutobiograficznych. Krytyka podkre- 
Sta świeżość języku i hogactyo wyrażeń. POS- 
miał składa się z siedtniu części pisanych okta- 
wa. 

Wsiewoład Iwanow wydał nową sztukę , pł 
„Wujaszek Kostir“, Rzecz dziecie się w Orszy. 
w 1942 roku. Główną postacią dramatn jest 
bohater Zw. Badzieckiego, Konstanty ZasłóRow, 
dowódca eddziałn parlyzanckiego. Z żawódu 
inżynier kolejowy, Żasłonow wsławił się sabo- 
tażami na [erenach okupowanych przez Niemna 
cy. Wątek dramafyczny tworzą dzieje gestabow= 
cą Kraulsa, klórego wysłano do Orszy dla wy: 
kTycia radzieckich sabotażystów. 

Olga Serówa, córka sławnego malarza rosyj- 
skiego Wamentyna Serówa, ogłosiła miedawtto 
wspomnienia 6 ojetń. Najwybitniejsze postacia 
ówczesnego Świata artystycznego w Petershttra 
gu, jak Korowin, Połenow; Uljanow i Ostri 
ków przewijają Się na karkich tego pamiętni- 
ka, będącego historyczną rekapitułacją kulln- 
ralnego życia dawnej Rosji. ` 

„Od Wisły do Odry* — oto tytuł nowego fi- 
mu dokumentarnego Wasfiego Bielajewa z tea 
renu walk pierwszego frontu białoruskiego: 
Film powsłaf w czasie walk o wyżwolenie Polx 
ski. Mamy tu między in. ciekawe momentf z 
czasów bitwy o Warszawę i wielkiej parady 
wojsk polskich po wygnaniu okupanta ze sto- 
licy. $ i; 

Miusto Krónsztadt wystawiło pomnik Alek- 
sgndrowi Popowowi, który pół wieka temu wy- 
nalazi pierwszy radio. Binst znakomitego fis 
zyka ustąwiony został w ogrodzie Szkały Ofi- 
cerów Marynarki Podwodnej, gdzie przed 50 
lafy zimóntowany został pierwszy. radiouparat 
i skąd. poszły w eter pierwsze sygnaty Morse'a. 

Kondrat Kruniwas, ioryski dramaturf, An; 
för „Partymania”, „Mio śmieje śię ostał” i ia, 
napisał owa komedię p. t 
Tematem komedii jest egoista i å 
łeczny, który w wojny 
sobie urządzić prywatnie życie, 


ht 


„Miły człowiek”. 
i LJ 
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i OSOBLIWIE INFORMACJE 
POSŁA LONDYŃSKIEGO UNIWERSYTETU 


W czasie dyskusji na temat polityki miedzy- 
narodowej w Izbie Gmin wystąpił z przemó- 
wieniem na tematy polskie poseł uniwersytetu 
londyńskiego, niejaki Sir E. Graham Little, 

Wysunął on między innymi- żądanie, aby 
„Czerwone Armia przestała wirącać się do wy- 
borów w Polsce, co obecnie czyni (podkreśle- 
nie nasze — red. „Kuźnicy”), 

Na temat tej ingerencji Armii Czerwonej 
w wybory, odbywające się w Polsce, Sir Little 
podaje zaiste wstrzęsające szczegóły, opowie- 
dziane z niemal matematyczną, ściśle naukową 
dokładnością. 

Dosłownie: «W Polsce istnieje cała armia 
t zw. komisarzy wyborczych — po jednym na 
osiemnast: głosujących — którzy są bardzo 
aktywni i zmuszają głosujących do oddawania 
głosów tak jak sobie tego komisarze życzą. 
W przeciwnym razie komisarze jakoś „zais 
twiają?się* z wyborcami, a w rezultacie kandy- 
„daci przechodzą 190 proc. głosów". 

Doprawdy straszliwe!  Wyobrażamy sobie 
zgorszenie co konserwatywniejszych ú lepiej 
ząkonserwowanych ladies przy słuchaniu tych 


„Opowieści Raczkiewicza”, pardon — „Opo- 
wieści Sir Grahama", ć 
Tylko — że my, w Polsce, nie możemy w ża- 


den sposób zrozumieć, przy jakich to wybo- 


4 rach w Polsce działa ta straszliwa armia ko- 


misarzy wyborczych, „załatwiająca się* pońoć 
* jakoś z nieposłusznymi wyborcami. Jako że — 
może to stwierdzić najgorętszy wielbiciel ins- 
piratórów p. Littlea, byle znajdował się na 
terenie kraju — jak Polska długa i szeroka 
żadne wybory u nas się nie odbywają. 
Pewnemu brytyjskiemu mężowi sianu, . jesz- 
cze w czasie konferencji wersałskiej, zdarzył 
się zabawny casus; przy omawianiu sprawy 
Górnego Śląska oburzył się na pretensje Polski 
do... terenów Bliskieg: Wschodu. Jak się oka- 
zało angielski genielu un po prostu pomieszał 
„Silesie* (Śląsk) z „Cilicie* (Cylicja).. Czyżby 
podobnie Sir Graham chcąc mówić o Polsce, 
sięgnął do teczki zawierającej opis „przygoła- 
wań wyborczych* greckiego rządu Vulgarisa? 
Poseł' uniwersytetu londyńskiego powinien, 
mimo wszystko, znać się bodaj trochę na ge- 
afii... 
pes 8 Bom 


7 DUET X 


„Jestem niezmiernie wzruszony, gdy widzę 
czego dokonała armia miemiecka podczas walk 


_ w Kowlu, rałując rozłożone tu w tej sali przed 
] mioty kościelne. Mam zaszczyt w imienin: dü- 


chowieństwa diecezji lubelskiej podziękować 
za to. Będzie to zawsze Świadczyć o bohater- 


stwie i dzielności niemieckiego żołnierza., Qie- , 


szę śię również, że w Pańskim Dystrykcie, 
Panie Gubernatorze, dr Wendler, dobra te zo- 
stały przechowane. Właśnie Pan okazuje ad 
sarnego początku swego urzędowania w Lu- 
blinie dużo zrozumienia i poparcia dla koś- 
cioła. Dziękuję Panu z najgłębszego serca", 

(Z przemówienia ks, dr Kruszyńskiego, 
wikariusza generalnego diecezji lubel- 
skiej, do gubernatora dystryktu, dra 
Wendłera, w czerwcu 1944 r.) è 

4 * * 

„To pożyteczne i piękne dzieło mamy do 
zawdzięczenia Panu Generalnemu Gmbernata- 
rowi, jako też celowemnu i życzliwemu popar- 
ciu władz. Niecli mi wolno będzie za to: Wy- 
sokiemu Iniejatorowi i Panom Przedsławicie- 
lom Władz wyrazić na tym miejscu szczere na- 
jeźne podziękowanie”. 


(Z przemówienia prof, dra Piotrowicza, 
obecnie członka Polskiej Akademii Umie 
jętności, do starosty miejskiego Krako- 
wą — Kraemera, na inauguracji załóżo- 
nego przez hitlerowców „Teatru Powsze- 
chnego'). 

k + 


Jeđen z periodyków połskich drukuje — 
jakże obszerną, niestety! — listę strat kultury 
polskiej* w okresie okupacji. Kip wie, czy nie 
wypadnie przystąpić do ułożenia listy całkiem 
innego rodzaju. (d) 


DWA TYPY POSTĘPOWCÓW. 
Są dwa typy postępowców. Jeden typu „bied- 


dyjskiego”. Ten, który chce, aby przede wszyst- * 


kim „wszystko było wolno” W konsekwencji 
także wilkom zjadać owce. Jeśli bowiem ten 
„buddyjski* ideał wolności uzna się za postu- 
łat centralny — takie są i muszą być konse- 


"/kwencje praktyczne. To bardzo niemrawa „po- 


stępowość* I podejrzana. Zwolennicy wolności 
w marcu i kwietniu 1917 r. kiedy mogło się 
jeszcze zdawać, że sytuacja będzie sprzyjała re- 
akcyjnym generałom — zaczynali twardo strze 
lać w czerwcu, kiedy: zdecydowałi się zabronić 
masom dócydówać o swojej wolności, Bo jest 
i drugi — sądzę właściwy typ —— postępowca, 
który walkę z przemocą (raktuje'jako central- 
ny postulat, Wie od począlzu na co zezwalać 
a czego zabronić. Wyrazem’ tego stanowiska 
jest zasada „manifestu lipcowego”, że swobo- 
dy demokratycznę nie są dla wrogów demokra- 
cji I to jest zdrowa zasada, to jest rzeczywi- 
ste umiłowanie postępu, a ten się wybiera. Gon- 
ne jest w człowieku, że umie szanować innych. 
Ależ zdajmy sobic sprawę, że nie ta cecha ludz 
ka jest najcenniejszą. Ważźniejszym „jest umieć 
wybrać to co sprawiedliwe i czynnie opowie- 


i Redaguje zespół; Zofia Nałkowska, A. B. Dobrowolski, 
Adres redakcji i administracji: Piotrkowska 96,,tel, 205-42, — Redaktor nhczelty przyjmu 


dzieć się za tym, Myślę, że najcenniejsza jesi 
stronniczość. Jeśli za nią stoją słuszne facje. 
, żik 


SPRAWDZIAN KULTURY. ‘ 


To co najhardziej boli głodne i źle wyna- 
gradzane masy nawczyciełstwa — to. niespra- 
wiedliwość w traktowaniu różnych  kategoryj 
urzędników państwowych Tak jest w centrali 
— tak jest na prowincji. Delegacja nauczycie!- 
ska zwróciła na ło nwagę, ob, Prezydenta, któ 
rv przyrzekł, że Rząd uczyni wszystko, aby 
usunąć te nienormalności — czy wprost nadn- 
życia. j 

Ale jest inny aspekt tej sprawy nie prakty- 
czny — a teoretyczny. 

A więc urzednicy od wojewody do referen- 
ła zatroszcza się p pracowników uhbeznieczał- 
ni czy iżby skarbowej. czy urzedu wojewódz- 
kiego, czy wreszcie poczty — a zapominają 0 
nauczycielu. Wynik pracy nanczycicła jest 
dia nich mało uchwytny, nie wiadomo jak go 
zapisać w wykazach produkcyjnych. Praca wy 
chowawcy i sam pracownik są. jak z tego wy- 
nika, mniej ważni, mniej potrzebni od innych. 
„produktywniejszych* pracowników. I tak my- 
Śli się, gdy spustoszenia moralne dokonane 
przez okupację, rodzimy faszyzm, rodzimą cie- 
nnożę, wołają o najrychlejszą naprawę, I w tej 
sytuacji pomijanie, zaniedhbywanie nauczycie- 
la, spychanie go na szary koniec jest zbyt czę- 
stą praktyką wszelkich insłancyj Otóż to mię- 
dzy innymi jest sympłomem. Niestety, 'przera- 
żająco niskiego poziomu kultury u nas. Ina- 
czej nie da się zrozumieć. Trzeba to sygnalizo- 
wać, I zwalczać. 

żm 


ULICE SZABROWNIRÓW 


Kiedy pierwsza grupa kolonizatorów przyje- 
chała do Sopot, natychmiast zawiązała Zarząd 
Miejski, po czym szybko, dokładnie i planowo 
rozdzieliła między siebie według kłucza mię- 
dzypartyjnego co najlepsze lokale, hotele i skla- 
py. Mniejsze restauracje i sklepiki hojną ręką 
przydzielano znajomym za głupie 50% od obro- 
tu. Hotel Morski, najładniejszy hotel w Sopo- 
tach naczelnicy wydziałów postanowili prowa- 
dzić zbiorowo. Wspólna praca daje zawsze dob- 
re wyniki. Hotel przynosił do 8000 zł dziennie 
czystego dochodu, Zastępcom naczelników wy- 
działu także źle się nie wiodło, Taki np. Zieliń- 
ski, przewodniczący komisji przydziału tokali, 
wziął 7 sklepów i małą restaurację „Sloneczko“ 
dla najbliższej rodziny. 

„Dni prywatnej inicjatywy” należą do prze- 
szłości. Wszyscy ci panowie siedzą juź oczy- 
wiście w kryminale. Ale szlachetna i szanowna 
Nadzwyczajna Komisja dla Walki z Nadużycia- 
m), zagrzebana po uszy w fałszywych bilansach, 
zapomniała o pewnej drobnostce, Pierwszy Za- 
rząd Miejski w Sopotach rozdzielił według 
klucza międzypartyjnego nie tylko skłepy i lo- 
kale, podzielił między siebie również... ulice. 
Młodzi kolonizatorzy nie znali oczywiście za 
dobrze ani historii ani literatury, Jak w popu- 
larnej zabawie w „inteligencję“ lista sławnych 
ludzi szybko im się wyczerpała. Co robić? Po- 
stanowili co piękniejszym ulicom nadać własne 
nazwiska. I oto ma swoją ulicę w Sopotach 
pierwszy naczelnik wydziału drogowego, ma 
swój placyk pierwszy naczelnik wydziału fi- 
nansowego, ma jakąś dróżkę i kierownik trau- 
sporta i kierownik stołówki i podobao nawet 
jeden z woźnych. Ma również niezgorszą aleję 
i pan Jan Wimiecki. Dziś, biedaczek, siedzi w 
kryminale," ale ulica Jana Winieckiego pszo- 
stanie już na zawsze w Sopotach na pamiątkę... 
pierwszych szabrowników. jk 


ANTOLOGIA NA POWIEŁACZU 


Wyszła w Krakowie na powielaczu(!) antolo- 
gia poezji polskiej z lat 1938—1945 pt. „Z lat 
wojny“ w układzie i z przedmową Kazimierza 
Wyki, Jest to wyczyn zważywszy rzeczywistą 


potrzehę takiej antologii i fakt jej szybkiego 
wydania (przedmowa datowana jest 31 maja 
br). Znane nam wielkie wydawnictwa śmażą 
I podobną antologię długo a długo. 

Nie wszystko mi się w tej antologii podoba, 
Nie ja ją jednak podpisuje, ale Wyka, Ma pra- 
wo patrzeć na poezję polska, tak jak mu się 
podoba. Niektórych poetów nie mógł rzeczywi- 
ście umieścić, bo zjawili się dopiero później w 
kraju, do niekiórych źródeł nie miał jeszcze 
dostępn, ale do niektórych pisarzy mie chciało 
„mu się chyba zwrócić osobiście, bo przecież ca- 
ła Polska była w owym czasie już wyzwolona. 
Jedno jest jednak niewybaczalne: brak Lucjana 


Szenwalda. A korzystał przecież Wyka — jak 
to widać — z lubelskich numerów „Odrodze- 
nia“ j z moskiewskiej antologii poezji polskiej 


(1943). Więc dlaczego? — To byłaby część smut- 
na mojej wzmianki, 


A teraz wesola, To „Obiaśnienia” antologii. 
Śmieszne jest określenie Jastruna jako „poety 
łódzkiego, średniego pokolenia”, a Ważyka ja- 
ko „przedstawiciela uproszczonego styln poe- 
tyckiego”. Ale można i tak, Popatrzmy teraz na 
„Żagary”. Grupa ta reprezentowana jest u Wy- 
ki przez trzech „czołowych*, generałów nieja- 
ko (Miłosz, Pulrament; Zagórski) i jednego bied- 
nego szeregowca Aleksandra Rymkiewicza, 
Z ilu poełów składała się w takim razie dywi- 
zja „Żagarów*? Wogóle tych „czołowych“ nn- 

„liczyłem wśród czterdziestu postów antologii 
trzynastu, a „głównych* poetów — czterech. 
A. M. Swinarski figuruje jako „czbłowy saty- 
ryk“ (jedyny zresztą), a Światopełk Karpiński 
prawie że incognito jako „poeta łódzki”. Nie- 
jaki St. J. Lec, obdarzony tu zresztą pięknym 
mianem „poety -partyzanta Armii Ludowej“ 
ośmiela się zapytać, czy wypadł on rzeczywi- 
ście dopiero czasu okupacji sroce leśnej spod 
ogona i dlaczego nie ma w tej antofogii również 
poetów-partyzantów Armii Krajowej, Batalo- 
nów Chłopskich, Korpusu Bezpieczeństwa itp. 
A jeśli nomenklatura miała być rzeczywiście 
według zajęć podczas okupacji, to dlaczego nie' 
pisze się tam np.: K! Wierzyński, poeta-ucieki- 
nier szosy załeszczyckiej? 


Ale lepiej lak wydawać, aniżeli nie nie wy- 
dawać. Czytelnik bedzie zadowolony. Czytelnik 
przez małe „cz“. Wykazał się Wyka czył wy- 
czyn Wyczyn. GARA 


GŁOSY O STRAJKU 


Są głosy, które mówią o nastrojach strajko- 
wych wśród nauczycieli. Nauczycielstwo w Pol 
sce strajkowało tylko raz. Pamiętamy kiedy. 
Aby przeciwstawić się wzbierającej fali faszy- 
zmau. ` N 

Toteż dziś nie będzie straikowało. Dziś bo- 
wiem jesł czas na pracę nad normalizacją ży- 
cia. Głos nauczycielstwa zawsze będzie wysla- 
chany przez czynniki rządzące, Dziś, gdy pro- 
dukcja nasza dopiero rusza — nie ma czym 
"dzielić się — by sprawiedliwie każdemu dać 
dość, Ale cały świat pracy i jego czynniki kje- 
rujące zawsze fak podzielą posiadaną kromke 
chicha, by nauczycielowi przypadła część nie 
mniejsza piż innym. Każda anomalia będzie 
usunięta zaraz po zasygnalizowania, Bo, wie- 
my to jasno: jest dobra wola po stronie Rządu, 
Centr. Komisji Związków Zawodowych i wszyst- 
kich zainteresowanych. Toteż nauczyciel de* 
mokrata daleki jest od strajku. Nie zamącj je- 
go pracy reakcyjny agent. Z tym bowiem pań- 
stwo demokratyczne potrafi sobie poradzić. 

żł 


ARAGON NA CENZUROWANEM 


Nadchodzą pierwsze egzemplarze książek 
francuskich. Tomik poezyj Ara : „La Diane 
française“. Wiersz napisany po. Straceniu przez 
Niemców Gabriela Peri, redaktora „Humani- 
te": „Ballada o tym co Śpiewał na miejscu każ- 
ni”. Ten wiersz kursował anonimowo w latach 
lokupacji we Francji i poza Francją. Surowy 
w stylu, niezmiernie trudny do przełożenia. 


Z „SZOPKI POLITYCZNEJ” 


W najbliższym czasie odbędzie się w Łodzi 
premiera pierwszej po wojnie „Szopki poli- 


tycznej*. Przytaczamy z niej fragment pio- 


WI» Ksiaze 


(śpiewa na melodię „Już księżyc zaszedł,..*) 


Że się Sapiehy nie dosyć boi s 
„Demokratyczny nasz reżym, 

Znaczy, że Polska nierządem stoi, 

Bo rządzi rząd nią, a mie RZYM. 


Nie boję także się socjalistów, 
' Dopóki wkrąg wszystkie stany 

zytają prócz mych pasterskich listów — 
„Rycerza Niepokalanej re 


To niecna plotka, co tam gadeją, 
Że małżeństw trwałość obostrzę — 
U mas rozwody także bywają — 


Cala różnica, że droźsza.ć. g 


NN re eT m Mócki: 
Wydawca: Zespół „Kuźnicy“, —' Drukarnia Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik* Nr, 4, ul. Żwirki 2, 


Paweł Hertz, Mieczysław Jastruń, Jan Koit, 
ie codziennie od godziny 11 do 18. 
D—04930 > 


senki. księcia Sapiehy, pióra Janusza 
Minkiewicza J 


Samina 


Dam sobie radę z tym bolszewizmem: 
Wiernych się ilość nie zmniejsza, 

Odkąd książeczek móc ż katechizmem x 

Chce wciąż wydawać Borejszal- 

ọ i 
Spór tylko w jednym: że nowa władza 
Pragnie mieć śluby cywilne, 

Bowiem w kościelnych im to pzeszkadza, 
(Że są zbyt trwałe i silne... 1 ł 
Już myślę czasem, może miał rację, 
Gdy list mi stal ksiądz Kaczyński: 
„Przyjeżdźaj, Książę, ta emigrację, 
Stworzymy znów rząd. h-lond-yński" w 


Czesław Nowiński, 


Najbardziej rutynowany tłumacz poezji nie 
zaręczyłby, czy się z nim upora, -gdyby miał 
nawet przegryzać trudności techniczne przez 
wieje.dni, Ba tn i wersyfikacja ośmiozgłoskowa 
ca i waga słowa, i ton... Te wszystkie troski 
nie trapiły niesteły redakcji „Głosu Ludu", 
kira dorwała się do Ballady przez zrozumiały 
wzgląd na temat; w niedzielnym dodatku cen- 
Iralnego organu PPR (Nr. 244) gotowy prze- 
kład wyskoczył na światło dzienne szybko 
i niefrasobliwie 
żebrami. Tytuł polski: „Ballada o Spiewająeym 
meczenniku*. Niby o samo, a całkiem ¢o in- 
nego... ; 

Tłumacz nie spostrzegł nawet, że oryginał 
jest pisany regularnym wierszem. Ale czego 
można wymagać od tłumacza, który pozwala 
sobie na takie obrazowanie: 


Aż RKM gradem nagłym 
Pieśń żelazem (I) mu utrącił, 
. 


Tak nie pisze poeta. Poeta pisze po prosta: 
„Musiana go wykończyć drugą salwą”, (D'une 
seconde rafale il a fallu l'achever). 

Oto jeszcze kilka próbek: 


Mówią(1), że w jego celi 

Dwóch ludzi tejże nocy 

Szepcąc, hamówić chcieti(1): 

Poddaj się, dość przemocy(!) 
Albo: 

Twoje słowo drzwi otworzy 

(W śŚwiał cię wwiodą słowa dźwięki(f) 
Albo: 

Skłam to słowo aby po nim 

Skończył się twój straszny(!) los. 


+ i $ 
Zdania lub słowa, które opatrzyłem wy- 


krzyknikami, nie wymagają chyba komentarzy. 


dla: czytelników odczuwających wagę słów w 
poezji. Tłumacz lubnje się na rachunek Ara- 
gona jakimś tam „śpiewnym jutrem*, pięk= 
nostką z bardzo złych młodopolskich tradycyj, 
upiększa i ośmiesza poetę francuskiego: 
„wspomnij świeżość ranka, bujny kłos(t)*. 
Trudno uwierzyć, aby Redakcja „Głost Lv- 
du“ sama nie spostrzegła, że ten przekład jest 
nieporozumieniem. I przykro pomyśleć, że 
pójdzie to na rachunek Aragona, że pójdzie do 
świełlie robotniczych, że pójdzie związane z 
pamięcią Gabriela Peri... | 
awk 


KŁOPOT Z CYWILIZACJĄ 


W Nr 7/8 tygodnika poznańskiego, „Życte 
literackie" p. A, Rogulski /staje w ubranie cy- 
wilizacji zachodniej. Przeciwstawia ją rzeko= 
mo biegunowo różnej cywilizacji wschodniej. 
Przeciwstawność i różność tych dwu cywiliza- 
cyj ma hyć i dziś, właśnie dziś. szczególnie ży- 
wa. Mamy chronić „zachodniość” naszej cywi- 
Jizacji. í W i 

Co cechuje te dwie cywilizacje wedlug auta- 
ra? A no: 1) różne zgoła typy mistyki, typy 
stosunku do Boga, 2) różne zgoła typy speku- 
lacji metaficznej, 3) tylko Zachodowi rzekoma 
właściwy typ imperializmu, (dla autora) roz- 
kosznie urzeczywistniony w podboju ludów ko 
iorowych przez Anglików, 4 


Przecieramy oczy! Nā współczesną kulturę 


jak Minerwa Z połamanymi ` 


składa się: misłyka, metafizyka, formy impe- ' 


rialistycznej polityki? Nie będziemy o tym dy- 
skutowali. ` Panu Rogulskiemu i tego typu 
obrońcom „kultury zachodniej* radzimy uwa- 
żnie popatrzeć wokół siebie. Zdać sobie sprawę 
co składa się na kulturę współczesną. Zanati- 
zować myśl naukową XX w, technikę tegoż 
okresu, idee społeczne wyzwalających się lu- 
dów. Stwierdzić, że laboratoria fizyczne tak 
samo są urządzone w Meksyku, Moskwie, Ma- 
drycie i Londynie, że traktory takie same bu- 
duje Ford i Magnitogorsk, że te same idee wol 
ności nósi w sercu chłop jugosławiański co i 
powstaniec annamicki, co i-bezrobotny amery- 
kański, 

Po tej analizie należy porzucić trącący mo- 
cno. hitlerowską frazeologią „mit europeizma*. 
I zdecydować się, że kultura nowoczesna, to 
nie kultura wschodu i zachodu, ałe jedna kul- 
tura całej ludzkości. Tak jak ją rozumiał nie- 
zapomniany Romain Rolland, jak ją przeczu- 
wał niegdys Multatuli. 

I tej kultury myśli, wolności, pracy war- 


to bronić przed każdym faszyzmem, każdą re" 


akcją. Nawet „europejską“. 
LA 
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Józei H. — Poznań, Prosimy o inne prace, 


Redakcja rękopisów mie zwraca. 
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MOŻNA W KAŻDYM URZĘDZIE 
POCZTOWYM ZA POMOCĄ PRZE- 
KAZU POCZTOWEGO. 
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